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46 milionów młodzieży, to potężna podstawa utiwalenia pokoju
Lisi prezydenta KRN Bolesława Bieruta z okazji Święta 

Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej
W a r s z a w a .  (SAP). W niedzie

lę. 10 hm. młodzież w arszawska, zor- 
ganzow ana w OM TUR. ZWM ..Wi
ci11, ZMD i ZI1P, tłum nie przybyła 
do sali Teatru Polskiego na akade
mię, zorganizowaną przez C entralną 
Komisję Porozumiewawczą Organi
zacji Młodzieży z okazji pierwszej 
rocznicy utworzenia Światowej Fe
deracji Młodzieży Demokratycznej.

Na balkonach zawisły dziesiątki 
sztandarów  organizacyjnych. Scena 
udekorow ana em blem atam i Federa
cji i wszystkich polskich organiza
cji młodzieżowych, oraz sztandaram i 
p a ’ s!w, których młodzież należy do 
SFMD.

Płyną, dźwięki Hymnu Narodowe
go. Uroczystość zagaja członek 
Światowej Rady Młodzieży, wice
przewodniczący Związku W alki Mło
dych, tow. Morawski, charakteryzu 
jąc znaczenie Federacji dla u trzym a
nia pokoju światowego i udział w 
niej polskiej młodzieży.

Po powołanu Prezydium  akadem ii, 
w którego skład weszli przedstaw i
ciele wszystkich polskich organizacji 
młodzieżowych, tow. Morawski od
czytał tekst nadesłanego przez P re 
zydenta B ieruta pism a:

„Młodzi Przyjaciele!
Serdecznie Was pozdrawiam na 

Akademii, zorganizowanej z okazji 
I rocznicy założenia Światowej Fede
racji Młodzieży Demokratycznej Mło
da Polska, która dala tak piękne do
wody największego patriotyzm u i bo
haterstw a w walce z hitlerow skim  
najeźdźcą, k tóra nie szczędzi sił i 
o fiar w pracy nad odbudową naszej 
Ojczyzny. dz:ś w szeregach Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz
nej ram ię przy ram ieniu z dem okra
tyczną młodzieżą całego św iata pro
wadzi nieustępliwą ,walkę o trwały,

nawiedli wy pokój.
Nie zabliźniły się jeszcze rany woj

ny, nie obeschły łzy po poległych w 
walce z wrogiem, w zaczątkach jest 
jeszcze odbudowa z ruin i zgliszcz 
krajów, dotkniętych przez wojnę, a 
Już ciemne siły reakcji, nie przebie
rając w środkach, rozpoczynają no
wą kam panię, k tóra spowodowaćby 
m iała nową, prowadzoną w interesie 
wielkiego kapitału , wojnę.

Program , ideologia i dotychczaso
wa działalność Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej dają gw a
rancję, że młoda ta organizacja s ta 
nowić bodzie jedną ze skutecznych 
t a m  dla tej fali wrogiej, i niebezpiecz- 

\ nej propagandy.
milionów młodzieży — przedsta

wicieli wszystkich ras, wszystkich re- 
ligii, wszystkich ziem i narodów — 
4G milionów młodzeży wychowanej 
w duchu idei dem okratycznych, \v 
duchu międzynarodowej przyjaźni — 
to  potężna podstaw a utrw alenia po
koju na świecie.

W dniu Waszego święta, w dniu. 
I-ej rocznicy założenia Światowej 
Federacji Młodzieży Demokraty cz 
nej. zasyłam W am moje najserdecz
niejsze życzenia, by praca W asza i 
t u  w kraju i na arenie między tiaro 
dowej w szeregach Federacji, dała

jak najlepsze .wyniki, by na całym 
świecie zapanował trwały, spraw ie
dliwy, dem okratyczny pokój, by u 
nas w kraju  i na całym świecie osta 
tecznie zwyciężyły piękne i twórcze

ideały demokracji, ideały pokoju, 
jedności i braterstw a.

10. 11. 10 IG r.

Bolesław’ B ierut14.

Przemówienie gen. Spychalskiego
Młodzież oklaskuje rzęsiście list 

Prezydenta. Następnie przewodni
czący prosi o zabranie głosu przyby
łego na akadem ię w icem inistra Obro
ny Narodowej, gen. Spychalskiego.

Gen. Spychalski, przem aw iając w 
im ieniu Prezydenta KRN i w imie
niu Wojska* Polskiego, podkreśla 
wielki w kład młodzieży polskiej w 
dzieło wyzwolenia i w budowę zrę
bów Nowej Rzeczypospolitej. Jako 
zadanie na przyszłość, mówca sta
wia przed starym  i młodym pokole
niom mobilizację wszystkich sil na
rodu dla przyśpieszenia tem pa od
budowy i do walki z elem entam i wro-

Następnie wchodzi na mównicę 
cb. Iguar, członek Komitetu Wyko
nawczego SFMD i członek Zarządu 
Głównego „Wici4*.

W wyczerpującym przemówieniu 
oh. Iguar charakteryzuje zadania Fe
deracji, jako organizacji, mającej 
stworzyć klim at pokoju, opartego 
na braterskiej współpracy młodzie
ży dem okratycznej całego świata.

Postulatem  Federacji jest stworze
nie młodzieży wszystkich ras  i naro
dowości równych praw  życiowych.

Następnie w imieniu wszystkich 
polskich organizacji młodzieżowych 
przem aw ia członek OM TUR, tow. 
Stefan Rzeszot.

D w uletnia praca, prow adzona we 
wspólnym froncie całej młodzieży 
dem okratycznej, w ykazała już ogrom
ne osiągnięcia.

Młodzieżowe Brygady Żniwne na 
Ziemiach Zachodnich przyczyniły 
się w ydatnie do zebrania plonów w 
najtrudniejszym  okresie - powojen
nym. Młodzież w w yścigu pracy da
je ogrom ny wkład w odbudowę 
kraju.

Pierwszoplanowym zadaniem 
wszystkich organizacji młodzieżo
wych jest dziś wciągnięcie do pracy 
najszerszych m as polskiej młodzie

ży, która będzie budować silną ludo
wą Ojczyznę.

Na zakończenie oficjalnej części 
uroczystości, zebrani na akadem ii, 
uchw alili w formie rezolucji, list do 
SFMD:

„Koledzy,
1) Łączy nas z W am i krew, prze

lana na froncie walki z faszyzmem. 
Łączy nas z W ami w alka o trw ały  
pokój przeciwko podżegaczom wojen
nym, przeciwko zwolennikom odro
dzenia się im perializm u Niemiec, 
przeciwko siłom reakcji.

2) Łączy nas z W ami wspólne dą
żenie do odbudowy gospodarczej na 
szych narodów, do rozwoju ku ltu ry  
i oświaty wszystkich ludów do za
pew nienia równego startu  społecz
nego — wszystkim młodym św iata 
demokratycznego,.

3) Łączy nas z W ami wspólne dą
żenie do wychowania człowieka wol
nego od głodu, wyzysku i przemocy 
— pomnożenia dobra m aterialnego i 
kulturalnego narodów świata.

-i) My, młodzież polska, zorganizo
wana w ZWM, OM TUR, ZMWRP 
,,Wici“, ZMD i ZIIP, widzimy w 
Światowej Federacji Młodzieży De
m okratycznej — organizacji wszyst
kich młodych dem okratów  — naszą 
organizację.

Widzimy, iż program  Federacji 
pokrywa się z naszymi dążeniam i do 
lepszej przyszłości św iata  i trwałego 
pokoju, że pokrywa się z interesam i 
naszego N arodu i Państw a.

W szeregach SFMD gromadzimy 
się ram ię w ram ię z młodzieżą wszy
stkich narodów m iłujących pokój — 
dla w alki o trw ały pokój.

Niechaj nikogo z młodych Pola
ków' nie zabraknie przy pracy dla 
wspólnych celów Federacji. Każdy 
miody Polak, każda młoda Polka sta 
nie do pracy i walki w myśl naczel
nego hasła Federacji: ..Młodzi świa
ta łączcie się! Naprzód w' walce o 
trw ały  pokój!44

l i j d i f i r t w j  Rongrss SucjaU lp j 
im ta tó w

L o n d y n  (ZAP) — Wbrew poda
w anym  wiadomościom, na między- 
narodowym kongresie socjalistów, 
który w krótce odbędzie się w Anglii, 
nie będzie Niemców, ponieważ jed
nym z głównych punktów  obrad bę
dzie właśnie ustalenie przyszłego 
stosunku do socjalistów niemiec
kich. _  _ ^  _  _ _ .

H .?l'firnJem  M  dzioniiikaizj 
w Pladze

P r a g a  (PAP) — W połowie przy 
szłego loku odbędzie się w Pradze 
międzynarodowy zjazd dziennika
rzy, w którym  weźmie udział około 
300 delegatów organizacji dzienni
karskich z całego świata.

mtlee za o j o  mm zDrcrń
L o n d y n .  (PAP). Na tradycyjnym  

przyjęciu burm istrza Londynu wy
głosił prem ier A111 ee przemówienie, 
w którym  poruszył szereg zagadnień 
brytyjskiej polityki w ewnętrznej i 
zagranicznej. Podkreślił on odpowie
dzialność rządu wobec ludności W. 
Brytanii i Im perium  brytyjskiego. 
Naczelnym obow iązkiem rządu jest 
wzmocnienie poczucia bezpieczeń

stw a tak w W ielkiej Brytanii, jak i w 
krajach Im perium . Prem ier Atflee 
polemizował, z zarzutam i, że polity
ka brytyjska ma charak ter im peria
listyczny. Powołał się przy tym na 
ostatn ie w ydarzenia wr Indiach, Bur- 
mie i innych krajach Imperium.

N astępnie w yraził mówca swą 
zgodę na propozycje powszechnego 
ograniczenia zbrojeń.

Omawiając spraw y Niemiec, p re
m ier Attlee oświadczył, że rozwiąza
nie problemu Niemiec jest w arun 
kiem dobrobytu i spokoju wr E uro
pie. Wypowiedział się on również za 
podniesieniem stopy życiowej naro
du niemieckiego.

Biflfjslis i Bazy Wm
w? f a t l i

P aryż . Dziennik „Humanita" donosi, ie 
we Francji znajdują się liczne bazy lotnicze 
amerykańskie i brytyjskie. Dziennik protestu, 
je przeciwko temu, że Stany Zjednoczone 
i Wielka Erytania traktują Francję jako swą 
kolonię. Pismo stwierdza, że choć lotnisko 
w Orły pod Parysem władze amerykańskie 
zwróciły Francuzom, to jednak Amerykanie 
trzymają tam nadal swe samoloty. Anglicy — 
podaje „Humanite" — „są bardziej dyskretni 
gdyż mają swe lotnisko w Buc pod Wersalem, 
lecz nie myślą zwrócić je nam*'. (PAP)

P a r y ż .  (PAP). \ a  podstawie wy 
nikuw' do wszystkich departam en
tów metropolii francuskiej i^ talono  
spisy. Udział procentualny poszcze
gólnych stronnictw : komuniści 29;7 
proc, soc jaliści 18,C3 proc., U. N .R.T. 
23,8 proc., zjednoczenie radykalne 
10,29 proc., ORN i inne stronnictw a 
prawicowe 10,13 proc.

W yniki uzupełniające francuskich 
posiadłości pozam orskich nie zmie
niają zasadniczo tego stosunku gło
sów. Również tam . jak i w m etro
polii prow adzą na ogół komuniści.

Po wyborach we Francji
Uży-
pro-

Należy zaznaczyć, że liczba 
skanych m andatów  wskutek 
porcjonalnęści głosowania nie od
pow iada przesunięciom w liczbie 
głosów.

Komuniści uzyskają w m etropolii 
co najm niej 18 mandatów, co niezu
pełnie odpow-iada przyrostowi gło
sów' tej partii.

Bron dla Grecji
Paryż.  Rzymski kerespondent dziennika 

Ordre dcmosi, że wbew oficjalnym oświadcze
niom, w myśl których rząd brytyjski nie będzie 
już dostarczał broni dla Grecji, statki brytyj

skie regalarnie udają się z włoskiego portu 
Briadigi w kierunku Grecji, wioząc na swych 
pokładach czołgi, samoloty działa i inną broń 
mechaniczną. 'PAP)
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Wzmocnić walkę z resztk
Sprawa prześladowań rasowych na Generalnym Zgromadzeniu ONZ

Spraw a HiszpaniiN o w y  J o r k .  (PAP). Na p lenar
nej sesji Generalnego Zgrom adzenia 
omawiano wniosek delegacji egip
skiej o postawienie na porządku 
dziennym rezolucji, potępiającej 
wszelkie prześladow ania religijne i 
dyskrym inacje rasowe lub naro
dowe.

Delegat Indii Chagla poparł w tro- 
rącyeh słowach wniosek egipski i 
oświadczył: M usimy pokazać świa
tu, że nie tylko podpisaliśm y K artę 
Narodów Zjednoczonych, lecz że po
tępiam y również prześladow ania ra 
sowe i religijne na całym świecie. 
Rezolucja w  tej sprawie wzmocni 
naszą Organizację44.

Następnie zabrał glos przedstaw i
ciel Haiti, po czym złożył delegat 
polski, prof. Lange następujące 
oświadczenie:

„Polska w ita  z sym patią in icjaty 
wę Egiptu w sprawie zwalczania 
dyskrym inacji rasowej i religijnej. 
Polska jest bowiem krajem , który 
czyni wszelkie wysiłki, aby zwalczyć 
związane z faszystowską, ideologią 
pojęcia o wyższości pewnych ras, na
rodów i wyznań nad innym i. Surowa 
akcja, jaką  władze polskie przepro
w adzają przeciwko wszelkim tego ro 
dzaju wykroczeniom, dowodzi, jak 
wielką wagę przyw iązuje Polska do 
likwidacji resztek faszyzm u44.

Prof. Lange zwrócił uwagę Gene
ralnego Zgrom adzenia n a  to, że fa
szyzm nie jest jeszcze m artw y. W 
niektórych krajach Europy istnieje 
podziemny faszystowski ruch  woj
skowy, którego likw idacja jest obo
wiązkiem w szystkich rządów demo
kratyczny cli. Z tych względów dele
gacja polska zaproponuje pewne po
praw ki do w niosku egipskiego, o ile 
decyzja w spraw ie postaw ienia tego 
wniosku na porządku dziennym zo
stanie prz)'jęta.

"Poprawki te będą zaw ierały apel 
do wszystkich członków ONZ, aby 
wzmocnili w alkę z resztkam i faszyz
mu i pow strzym ali się od staw iania 
trudności tym państwom , które zwal
czają faszyzm na w łasnym  terenie.

Oświadczenie prof. Lange zostało 
przyjęte oklaskam i.

Następnie przem aw iał delegat 
bry ty jsk i Noel Baker, k tóry  poparł 
stanowisko zajęte przez delegata 
polskiego i oświadezvł: „Naród an
gielski będzie popiera! wszelkie 
środki, które zostaną podjęte prze
ciwko tym, którzy dopuszczają się 
dyskrym inacji religijnej i rasowej 
oraz przeciwko tym, którzy prześla
dują Żydów4*.

W niosek egipski został przyjęty 
przez aklam ację.

N o w y  J o r k .  (PAP/. Korespon
dent PAP w  siedzibie Narodów Zjed
noczonych donosi, że wystąpienie 
B iałorusi z żądaniem zastosowania 
sankcyj ekonomicznych."wobec Hisz
panii gen. F ranco  — nadało wnios
kowi polskiem u charak ter propozy
cji um iarkow anej.

Ko r es po n d o n t dyplom atyczny
„New York Times44 podaje, że Stany 
Zjednoczone sprzeciwią się propozy
cji białoruskiej. Stanowisko Stanów 
Zjednoczonych będzie niewątpliwie 
m iało wpływ na kraje Ameryki Ła
cińskiej, które rozporządzają 20 glo
sami na Zgromadzeniu Generalnym.

Stanowisko Stanów Zjednoczonych 
w sprawie wniosku polskiego nie 
jest jeszcze znane, lecz kom entator 
„New York Tim es44 przew iduje moż
liwość przyjęcia tego wniosku.

Wiadomo, że za zerwaniem sto

sunków dyplomatycznych z gen. 
Franco są: Meksyk, Chile, ene- 
zucla. U rugwaj i kilka republik Ame
ryki Środkowej. Sprzeciwiają sio te 
mu: Argcńtypa, Hafty. Stanowisko 
innych krajów Ameryki Łacińskiej 
nie jest jeszcze znane. Nie jest rów 
nież znane stanowisko krabów arab- 
skich. Turcji i Iranu.

M inister spraw zagranicznych no
wego rządu w Chile, Raul Juliet 
oświadczył, że polecił delegacji Chile, 
aby poparła propozycję polską w 
sprawie Hiszpanii. M inister Julie t 
wypowiedział się również przeciwko 
wszelkim próbom rewizji praw a 
veto.

Agencja „United P ress44 donosi z 
Santiago, że m inistrow ie spraw  za
granicznych PoUwii, Paragw aju  i 
Urugwaju oświadczyli, iż poprą s ta 
nowisko Chile w sprawie Hiszpanii.

wróciłby im m iniony dobrobyt. Nic 
więc dziwnego, że wszędzie brak to
warów i żywności. W konsekwencji 
takich stosunków  zaś, wzmaga się 
znacznie przestępczość. W ciągli m i
nionych 2 miesięcy zanotowano w 
W iedniu 30 napadów  rabunkow ych 
i wiele m orderstw .

Epidemia samobójstw w Wiedniu
W i e d e ń  (ZAP) — Zła sytuacja 

gospodarcza przejaw ia się w Wied
n iu  przede wszystkim  w niezwyk
łym wzroście ilości samobójstw i 

zbrodni. Urzędowo mówi się nawet 
o „epidem ii44 samobójstw. We wrze
śniu zanotowano 46 samobójstw, b 
połowy października już 50, a z nad
chodzącą zim ą oczekuje się dalsze
go wzrostu. Główną przyczyną sa
mobójstw jest głód. Żywności jest 
mało, a w  zimie będzie jej jeszcze 
mniej.

Odbudowa m iasta  i k raju  postę
puje bardzo nieznacznie naprzód, d 
przyczyną tego jest przede wszyst- • 
kim zła organizacja, i niechęć do 
pracy. Ludzie częstokroć w ogóle 
nie p racu ją  i z założonymi rękam i 
oczekują na  jak iś cud, k tóry  przy-

mm I W
N o w y  J o r k  (PAP), Senator de

mokratyczny Janie3 William Fu; er Am, . 
Dochodzący z tej samej co p*:e -\vent f  
Trurran prowincji Miŝ ur!, wyraził opinię, 
że „Truman powinien oowolac minr-Jra 
z ramien:a partii repub!.kańskiej i zre
zygnować ze swago stanowiska . Pr -d- 
stawiciel demokratów I.uther Patrick 7- 
Alabama podzielił pogląd -enalora Ful
brighta. Patrick wydał depeszę do prez, 
Trumana, w której oświadczył, że wo
bec programu partii republikańskiej prjc- 
widu:e on nawrót do trudości, jakich 
naród wyzbył, się w roku 193?. Jedynym 
soosobem dla zrzucenia z siebie odpowie
dzialności jest ustąpienie prezydenta 
Trumana i wyrażenie zgody, aby Kon
gres mianował następcę.

fj ł|i wysłów w PIS.
No w y  Jork (PAP). Według osiati 

tnich wiadomości, w wyborach do izby  ̂
reprezentantów repubilkanie zdobyli 2-15 
mandatów, demokraci 186, i niezależna 
partia pracy 1. W wyborach do senatu 
republikanie zdobyli 51 mandatów, de- • 
mokraci 42. Dotychczas brak wiadomoś
ci dotyczących trzech mandatów do se
natu i jednego do izby reprezentantów.

i Oiostti ci? pnera imM wojccojtU
P aryż . Jak już podaliśmy, Czang-Kal- 

Szek oświadczył na konferencji prasowej, że 
wojska jego otrzymały rozkaz przerwania 
ognia.

Rzecznik władz komunistycznych w Chi
nach oświadczył, że w istocie rzeczy armia 
Czang-Kai-Szeka nie przerwana działań wojen 
nych. ' . (PAP)

Lekarz i fotograf Hitlera staną wkrótce 
przed sadem

N o r y m b e r g a  (ZAP) — Lekarz 
osobisty H itlera, niejaki d r Kraft, 
generał-m ajor profesor H andlosern i 
d r Rosta, z berlińskiego szpitala 
Charicte, obecnie przebyw ający \v 
śledztwie w więzieniu norymbers-

M m i MbiKiii m m  ostoi ./piuniec \Mw
B e rlin . W Berlinie, podobnie jak i w 

innych punktach Niemiec, potajemnie kursują i 
są anonimowo rozsyiane pocztą kopie „testa
mentu politycznego marszałka Rzeszy Herman
na Goeringa'*. O tekście trudno stanowczo 
zawyrokować, czy jest e jtestyczny, 027 fałszy
wy. Na wstępie odpo^Oedzia^cfć za v.o'nę 
zrzucana jest na sojuszników ('). Rządy hitle
rowskie były rzekomo demokratyczne, chcć 
prawie dyktatorskie. Duch ludu niemieckiego 
jest stale narodowy i socjalistyczny, a Niemcy 
się znów podniosą. Lud niemiecki pralnia usu
nięcia z życia publicznego tych czynników, 
które zawiniły klęskę. Sojasznicv pragną jed
nak nieubłaganie usunąć wszystkich, którzy 
mogliby skutecznie i energicznie fcrcnU nie
mieckich interesów-. Dlatego też jest obowiąz
kiem wszystkich dobrych Niemców, koleżeń
skie popieranie wszystkich tych Niemców, 
którzy będą działali jako dobrzy patrioci, bez 
względu na to, czy są to byli członkowie pa~- 
tii hitlerowskiej, czy jakiejkolwiek partii nowej.

Przyjdzie chwila, gdy przedstawiciele politycz
ni byłych państw nieprzyjacielskich poznają, 
iak lekkomyślnie postępowali w stosunku do 
Niemiec — i podadzą Sm zr.ów rękę. A wtedy 
trzeba będzie działać (ZAP)

kim ,będą sądzeni w procesie prze
ciwko zbrodniarzom wojennym, 

który się rozpocznie jeszcze w listo 
padzie roku  bieżącego przed miedzy 
narodowym trybunałem  w Norym
berdze, za przeprow adzanie doświad 
czeń leczniczych na  osobach żyją
cych. Policja niem iecka w Norym
berdze aresztow ała H enryka Hoff
m anna, byłego, oficjalnego fotografa- 
H itlera i szw agra B aldurą yon Schi- 
racha. Umieszczono go w v 'ezieniu 
prew encyjnym  do czasu, kiedy s i
mę przed jednym 
nazifikaeyjnych.

z trybunałów  de-

niedywała toaMi -  lisiy z poróżKoml os! Hitniców i im ity
stwierdzonoG ł ą b c z y c e  (SAP) — Po wy

siedleniu resztek Niemców z powia
ła  głąbczyckiego miejscowa ludność 
polska otrzym uje ze strefy okupa
cji angielskiej listy, adresow ane do 
tych, którzy objęli gospodarstw a, 
czy przedsiębiorstw a poniemieckie. 
Listy te pełne są pogróżek pod adre
sem repatrian tów  i osadników, a w

niektórych w ypadkach 
naw et groźby śmierci.

Fak t, że listy przychodzą regu
larnie drogą pocztową i m ają do
kładny rd res, w skazuje na celów° 
robotę crganizacyj niemieckich, u si
łujących siać zam ent wśród osiad
łych tu  Polaków.

——— — — — — gał— — gmroaEgaresa wM ujfy

„D o ro tk a "
C J o h a rtn e s  S to b a e u s  G ra u d e n tin u s j)  * )

m '*~f *Ał----— —Mr. Lodowato
zi* ■ •. boleśnie cię
ły u. .u*   .. . W ciepłą szubę.
wiekiem pochylony mężczyzna, resztką oddechu 
płuc dążył ciemnymi zaułkami Królewca na 
przeciw śnieżycy.

Było już po północy. Z wieży mrocznego 
masywu katedry dawno przebrzmiały echa spi
żowych dwunastu uderzeń. Halabardnik w cie 
nt® murów kościelnych, gdzie niebo jeszcze 
bardziej ołownianym się zdało, nagłym błyskiem 
ślepej latarni oświecił sterane lica, na których 
mimo mrozu pot perlił się krapełkami, a spod 
rozłożystego futrzanego k o In! orz oddech gę- 
styr* obłokiem pary zmącił bla-.de świetlnego 
strum_enis.

Z nagłym szacunkiem stróż nocny schylił się. 
nisko:

—.Wyście to organisto Stobeuszu? O tak 
później godzinie jeszcze w mieście?

— Trudno, taka to już służba. Na zamku

*) Jan Stobeiasz, znany muzyk i kompozy
tor z XVII wieku. Urodzony w Grudziądzu. 
Zasłynął w protestanckiej muzycę kościelnej. 
Oprócz tego tworzył melodie do różnych wy
jątków z poszjd Jana Kochanowskiego oraz 
modne •nówezae tańce polskie z których je
den not . i----- ,wgo cL?; i-
łów znajome - w Bibliotece Miejskiej w

A’r:n '̂r’

długo grałem gwoli ucieszenia gości naszego 
księcia.

— W wielkiej was trzyma estymie książę 
elektor, a i lud cały was kocha, miztrzu! —

b toinie dziś by’ pracow ty dzień. Rano, ja 
koże niedziela, wypadło grać w katedrze.

W świętym zrywie naichn ca a organy n by 
trąby archaniołów wieściły światu gn ew Boży 
za grzechy, a potem odkup cnie win, Prolbą r> 
przeba zenie drżał chorał, motywem oparty o 
pieśń ludową.

Wie zorem przyjęcie na zamku. Ks*ążę ele
ktor w czarny-m stroju '• w śneżne; lśniące* 
kryzie dookoła szyi d'ngo dumał w zasłucha
niu.

Od" ziemi niosła się ku górze sali, gdzie u 
sufitu spłatały się harmonijnie g rlandy kwia
tów i liści, a wśród r. ch f łutrnie rśm cchn :ę‘e 
dobrze odżywione aniolk' hasał;, melodia ma 
drygahi.

Płomienie żółtych św ec stokrotnie odbito 
w lustrach' drżą od powiewu muzyki i ze wyru
szenia.

— Wielką przeżyliśmy dzś ucztę mictrzu. 
Za te delicje radbym włas usc.skać.

I książę elektor osob śc e objął Stobeusza i z 
wł mej szkatuły nie patrząc, hojną garścią 
•’ „Ute dukaty. M.mo wszystkie dowody 
łaskawości nie mógł Stobeusz wykrzesać w 
sobie redości. S/edł wąskimi uliczkami późna

godziną ku domowi, byle iak najspieszniej zna
leźć się w swej izbie. Czuł, że musi długo po
być w samotności.

—,,Si tu sarai solo, tu sarai tutto tuo"—
Aż dziw, że w takiej właśnie chwili, usłu

żna pamięć, ćwiczona na pracowitym czytaniu 
włoskich mistrzów, poddaje myśli owe słowa 
najprawdziwsze.

Przez sień ciemną i długą, jak brzuch smoka 
po c asnych i spadzistych schodach wchodzi 
muzyk powo’i, co kilka stopni przystając dla 
nabrania oddechu.

Drzwi otwarłszy, pogrąża się w aksamtnym 
c:ep!c. Z komina bije b'aek, nieco ciemniejący 
Czas pc’an dorzucić. - Złote iskry mnórtwe j 
lśniących ogników wzbiły się ku górze. Ta ero* 
nicze cienie zahybotaly na okalających 'zbę 
ścianach. Skrzę‘na gospodyni pozostawiła cy 
rowy dzban g^zonzgo piwa. Stobeucz zanurz } 
w r ni wąsy, chc wie rozkoszuje się gorącem 
płynu, syfrricią słodu.i cierpkością chmielne: 
goryczy. Fo czym sdał u stołu. Skronie wsparł 
m r' oni. Włosy zas’oa:ły oczy siwymi pes- 
cari.

Ta rza-ia Urroba dziś rano wz.ę a swój 
początek. Gdy schodził z chóru, kościelnego 
żak jckowyś zastąpił mu drogę i pekłon wozy 
s;ę piękn e, wręczył pismo, w kfóryn prze- 
świątna Rada miasta Grudziądza presi d -stoj 
nago m strza Słabeusza, Graudentinusem zwa
nego, o pomoc i opiekę nad tym oto młodzień
cem.

— Czy chcesz być studentem naszej Almae
Ma Iris Albertinae?/

— Moje najgorętsze to pragnienie, łudzi*';

rodziciele żywią sobie tego — odpowiada chi* 
r ?c żywo, płonąc się, jak to zwyczajnie 
młodych ludzi, gdy z starszym i sławnym mę 
żem mówić im wypadnie.

VI'tedy nastajro coś. czego Stobeusz r 
mógł zrozumieć. On, taki zawsze łubiany. *• 
mujący w stosunku do bliźnich, czując łzy, r 
b'ega'ące do oczu i kurcz gardzieli, od wić 
cię krótko na p.ęcie i, odchodząc, rzucił p:; 
ko za siebie te słowa:

— Dziś n'c mogę. nie mam czasu. Jutro v. 
czór odwiedzisz mnie, młodziańcze. —

Uszedł żywym krokiem, szeroko macha'?.- 
rękoma, jak wiatrak, w czasi.e silniejszego zrv 
wu, mrucząc coś nie zrozumiał do siebie. Cz; i 
by jak; nng y kłopot spadł na duszę, albo ża" 
mu było młodości minionej?

Grudziądz! Miasto rodzinne, miejsce pierw
szych uc ech i bólów, wspomnienie dziecinnyc * 
radości... -

Oto żywot beztroski: ojciec burmistrzem 
Ludzki szacunek, zdaje się, że szczery naok< 

Ca a praca w ciągi' n bieganiu o-d Bram 
Modno- do Ł.rs ńckicj, a gdy już nudno, wtę. • 
w stronę Toruńskiej pób eż.ć warto. Pod 
mieńskje rade pogawędzić z brumistrzątkiem

A ileż to radości, gdy z o-kna ojcowr '' 
śp tfnrza nad W;s'ą suną na desce wory, po  ̂
żyta i pszenicy! Wtedy siać okrakiem, b 
i z okrzykiem lecieć w dół, gdzie już czek 
silne ramiona ludzi z obsługi szkuty lub kc 
mięgi.

A'bo w noc czarowną, skoro księżyc po 
przez mg:e,ki baranków bezszelestnie płynie,

(Ciąg dab-7% na «tr n̂i:ę 3-ci?j)
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Od p. Stanisława KaroIewskieqo długoletniego, kierownika szkoły specjalnei w Gru
dziądzu i znanego działacza społecznego, otrzymaliśmy następujący list, który ze wzglądu 
na wymowę faktów, jakie zaistniały przed 10 laty, a które poruszyły dosłownie opi
nię publiczną całej Polski, zamieszczamy in ekstenso:

Redakcja

Panie Red. Nowiński Tadeuszu!

Hiszpania w Grudziądzu! Prowo
dyrem bojówek skomunizownuych 
robotników i grup P. P. S. — Karo
lewski Stanisław — nauczyciel! 
Nanczyciele-bolszewioy! Siewcy ko
munizmu w szkołach grudziądzkich!

Takim i to ty tu łam i p rasa  po
m orska rozpoczęła nagonkę na 
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
i jego tam tejszych działaczy w pa- 
i^ ę tn y  rok w alki ze Z. N. P. — 1936. 
Jest Pan jedynym redaktorem  z 
tych czasów, k tóry  podjął obronę 
napadniętego wówczas i błotem ob
rzuconego nauczycielstwa.

Nie szczędził Pan  wówczas ani 
swego cennego pióra, ani szpalt swo
jego pisma „Głosu Grudziądzkiego**. 
Dla grupy działaczy związkowych 
były c i ę ż k i e  i p r z y k r e  chwile, 
gdy przez długie miesiące w set
kach artykułów  niektórzy tam tejsi 
pism acy zatruw ali życie i pracę 
nauczycielstwu, a szczególnie: Karo
lewskiem u Stanisław owi, W ierzyńs
kiem u Stanisławowi, Gawlikowi .Ta
nowi, Narczewskiemu W acławowi, 
Stępieniowy Michałowi, Kłysiowi 
Leonowi, Lewińskiem u Bolesławowi 
i innym . Domagano się sądu nad ni
mi i ukarania. P rzysłany w izytator 
z Poznania p. Godecki ‘celem prze
prow adzenia w stępnych dochodzeń 
przeciwko grupie w ymienionych 
nauczycieli, został przez ówczesną 
prasę z „Gońcem Nadwiślańskim** 
na  czele obrzucoriy stekiem  epite
tów, za niedopatrzenia się żadnej 
w iny w postępowaniu nauczycieli.

Za to pan Jabłczyński — wizyta
to r — następca p. Godcckiego, roz
począł energiczne śledztwo, a swo
im  postępowaniem w stosunku do 
grupy związkowców — znalazł u- 
znanie tam tejszej prasy.

O cóż oskarżano nauczycielstwo? 
Oskarżano ich o rzekom ą walkę 
z klerem i religią! Oskarżano o to, 
że niektórzy nauczyciele w ygłaszają 
zapatrywania, że Polska w stosun
ku do Rosji nie może odgradzać się 
murem chińskim, ale winna podjąć 
współpracę i wymianę opartą na 
szerokiej podstawie gospodarczej.
. Takie to były<„przestępstwa“ które 

następnie posłużyły, by niektórych 
nauczycieli pociągnięto przed Sąd 
Okręgowy w Grudziądzu, a następnie

z b raku  winy, przeniesiono ich w ró
żne strony Polski.

Spraw a nabrała  wówczas takiego 
rozgłosu, iż w obronie Karolewskie
go Stanisław a, widząc, że dzieje mu 
się krzy.vda. m oralna, stanął 
Redaktor Robotnika — śp. Niedział
kowski Mieczysław, a w obronie ca
łej grupy nauczycieli grudziądzkich 
redaktor Kuriera Porannego — Rzy
mowski Wincenty, oraz Pan — 
jako redak to r „Głosu Grudziądz-
kiego“.

i
W ym ieniona g rupa działaczy Z. 

N. P. żyje, prócz Karczewskiego W a
cława, k tóry  został rozstrzelany 
przez Niemców w Ciechanowie oraz 
Lewińskiego Bolesława zam ordowa
nego przez „Setbstschutz** w Gru
dziądzu.

A któż występował wówczas jako 
główny in sp ira to r walki przeciwko 
Z. N. P.? Przypom inam  sobie, że by
li nim i: Tkaczyk, naucz, gim na
zjum, Ożga Alojzy, kierownik szko
ły, Ryczakowicz prezes Stów. Naucz. 
Szk. Powsz., k tórzy w ystępowali ja
ko główni świadkowie, a sekundo
wali im Welc —- kier. szkoły, ks. 
Kądziela i  inni.

Obronę w łasną z Panem  Redakto
rem  na czele prow adziliśm y wów
czas pod takim  kątem , iż niektórzy 
świadkowie oskarżenia albo nie są 
Polakam i, albo za ich plecam i kryje 
się wywiad niemiecki, który m a na 
celu unieszkodliw ianie najlepszych 
Polaków  na tam tejszym  terenie.

Przypuszczaliśm y wówczas, iż nie 
jesteśm y w  błędzie, w  czym u tw ier
dzała nas zgodna opinia starosty  
Klotza, który całą duszą stanął po 
stronie atakow anego nauczyciel
stwa.

I tu prośba do P an a  Redaktora — 
czy Tkaczyk, Ożga, Ryczakowicz 
i inn i świadkowie oskarżenia żyją 
na Pomorzu? Jak ą  rolę odgryw ali 
w czasie okupacji niem ieckiej? Czy 
pozostali Polakam i, czy też przyleli 
„Reichsdeutscb*4 czy też „volks- 
deTitseh**.

Opinia publiczna pow inna się do
wiedzieć, czy zaatakow ani nauczy
ciele rzeczywiście w czymś zawinili, 
czy też padli tylko ofia rą  rozpano
szonych podówczas butnych nie* 
miaszków na Pomorzu, gdzie użyto 
Tkaczyków czy Ożgów jako narzę
dzi do niszczenia wszystkiego co 
zdrowe i polskie.

Karolewski Stanisław

Istnieje powiedzenie, że „prawda jak oliwa 
zawsze na wierzch wypłynie'. — Może to 
trwać rok, pięć czy dziesięć lat, zawsze je
dnak prawda zwycięży. —

Tak też i w tym wypadku. Podejrzeń:a na
sze. w stosunku do ludzi o pokroiu Tkaczyków, 
czy Ożgów okazały się słuszne. — Nie przema
wiał przez nich podówczas uczciwy patrio
tyzm, lecz szowinizm polityczny, chorobliwa 
ambicja osobista, za plecami której, kryły się
— co najgorsze — obce i wrogie nam 6iły. 
Osobnicy ci bowiem, zaraz po wkroczeniu 
Niemców wyłamali się z węzła solidarności na
rodowej i stall się ,,Vo!ksdeutschami''.

Dlaczego to uczynili? Czy również w oba
wie przed zalewem „komunizmu” i w walce z 
„bezbożnictwem''? Odpowiedź tutaj jest jasna 
i niedwuznaczna. — Odkryli bowiem w 1939 r. 
przyłbicę, otworzyli swoje własne dusze, tajde, 
jakimi przesiąknięci byli już w r. 1936.

Zapytu:e śię Pan, Drogi Stanisławie, co się 
z nimi stało? Trudno md konkretnie odpowie
dzieć. — Wiem z całą pewnością, że Ożga się 
gdzieś ukrywa; Tkaczyk rzekomo miał — w roku 
ubiegłym — pracować w szkolnictwie na tere
nie Tczewa, Ryozakowicz zaś, w Toruniu. W 
każdym bądi razie — jak już wyżej wyjaśniłem
— poszli ci ponownie całkiem innymi drogami, 
aniżeli Wy „komuniści" i „bezbożnicy" atako
wani w tak perfidny sposób w roku 1936.

Tadeusz Nowiński

Która godzina jest w Nowym Jorku?
Ziemia, obracając się dokoła swej osi i 

względem „nieruchomego" słońca, stwarza dla 
mieszkańców globu zjawisko dnia i nocy, zja
wisko wschodu i zachodu słońca — południa i 
północy. Północ jest zakończeniem starej a po
czątkiem nowej doby. Tę nową dobę liczy s:ę 
na ziemi mniej więcej od zerowego południka, 
przebiegającego na wschód od wysp japoń
skich i Australii. Ponieważ kula ziemska po
dzielona jest teoretycznie 360-cioma południ
kami na 360 stopni, a jeden obrót ziemi trwa 
24 godzin czyli 1440 minut, zatem obrót ziemi 
o 1° trwa 4 minuty. Oznacza to, że miejscowo
ści, położone o jeden południk na zachód, ma
ją wschód, południe, zachód i północ o 4 mi
nuty później aniżeli miejscowości, położone o 
1° na wschód.

Ze względów praktycznych byłoby bardzo 
niedogodnie, aby każdy południk miał swój 
tzw. miejscowy czas, gdyż wówczas jadąc np. 
z Białegostoku do Poznania, musielibyśmy 
4 razy przesuwać zegarek, bowiem różnica

ISe be,dą kosztować przeloty 
transoceaniczne

G dańsk . International Air Transport As- 
6oeiation ogłosiła nowe stawki za przeloty 
oceaniczne przez północny Atlantyk, poczyna
jąc od 12 października br. do 28 lutego 1947., 
Przelot na przestrzeni Nowy Jork—Londyn 
kosztować będzie 325 doTarów, zamiast jak do
tychczas 375 dolarów. Dla porównania podaje
my, że minimalna cena biletu na przejazd 
transatlantyckim statkiem „Ile de France" z 
Nowego Jorku do Southampton (Anglia) wyno
sić będzie 175 dolarów, bez wliczenia w to po

datków. Jak wynika z powyższego, -linie lotni
cze, przy swej ogromnej szybkości komunika
cji, 6tają się groźnym. konkurentem linii żeglu
gowych również i na odcinku ceny biletów.

długości geograficznych tych miast wynosi 4°. 
Dlatego ustalono pewne strefy geograficzne, 
posiadające przeciętny dla danego obszaru u- 
rzędowy czas. Np. czas środkowo-europejski 
odpowiada miescowemu czasowi południka 
15° na wschód od Grenwich. Południk ten 
przebiega na wschód od Odry, w jej pobliżu. 
Do wymienionej wyżej strefy czasu środkowo
europejskiego należą następujące państwa: 
Polska, Dania, Niemcy, Wiochy, Szwajcaria, 
Austria, Czechosłowacja, Węgry, Jugosławia, 
Szwecja, Norwegia. We wszystkich tych kra
jach jest urzędowa jedna godzina.

Do strefy czasu zachoan.c-europejskiego na
leżą: Belgia, Francja, W. Brytania, Portugalia, 
Hiszpania, Alger, Marokko. Czas wschodnio
europejski posiadają: Finlandia, Rumunia, Tur
cja, Grecja, Syria, Egipt, Unia Połud, Afryki.

Gdy w Polsce jes-t godz. 12 w połudn:e. td 
na wschód od nas jest już później, bo w strefia 
wschodnio-europejskiej jest już godz. 13, w 
Rosji europejskiej godz. 14 (.zas moskiewski), 
w Chinach i Australii godz, 19, w Japonii, 
Mandżurii i Korei godz. 20, natomiast na za
chód od nas jest wcześniej, bowiem w strefie 
czasu zachodnio-europejskiego mamy godz. li 
rano, w Nowym Jorku, Chile, Peru godz. 6 ra
no, a w San Francisko dopiero 3 rano.

H, C.

Ruch telefoniczny Polska-Francja
Zarządzeniem Ministerstwa Poczt i Telegra

fów wprowadza sę  natychmiast ruch telefo
niczny między Polską a Francją via Wiedeń. 0- 
płata z.a trzyminutową rozmowę zwykłą w cią
gu całej doby wynosi 420 zł. Dopuszczone 6ą

rozmowy państwowe zwykłe 1 pilne, lotnicze 
pilne, prywatne zwykłe, służbowe oraz rozmo
wy z uprzedzeniem i żądanie informacji. W 
korespondencji dopuszczony jest język polski, 
francuski, angielski oraz języki słowiańskie.

A „D orołka"
(Johannes Stobaeue Graudentinus)

wtedy łódź żaglową zepchnąć na wodę. Świat 
przeistoczony! Rzeka wdzięczy się tysiącznym 
miganiem tak pięknie, jak tylko umie. Nic nie 
przerywa samotności, lękiego chupotu fali. 
Dodaje to uroku i tajemniczością nęci ów u- 
roczny szept z zaświatów.

Potem nagłe olśnienie! Poranek cudny, le-t- 
tli. Pierwsze jaskółki słońca, zorza, jeszcze za
różowiona od snu letniej nocy. Ptactwo wod
ne rozpoczyna pracowite trele w nadbrzeżne; 
wiklinie, poświsty i gwar, jak kumoszki u stu
dni na rynku. Nie wiemy, co to niedomog; 
serca, ani łamanie kości. Skok w zimną glębo 
kość. Ni esie ona orzeźwienie i radość życia 
choć nieraz niejednemu i śmierć przyniosła.

matką, de domo Kownacką, co wbrew ża
ka* tom ojca miejskiego synka wyszła, idą 
do szpitala, nawiedzić chorych, biednych o-
patrzyć.

Czasem wuj Kownacki, który też w mieście 
osiadł, zabierał go w podróż, wówczas przez 
wielkie lasy, do niedalekiego Radzyna. Tam 
dziadek był po-dstarościm w wysokim zamku 
pokrzyżackim. Po drodze znowu przystanąć 
trzeba i wsłuchać się w odgłosy niezmiennej i 
przecież zawsze zmiennej przyrody. Szum nie
bosiężnych sosen, jako zasadniczy motyw 
symfonii, świergolenie leśnych ptaków i kukuł
ki kukanie — oto flety i piszczałki wśród re 
fleksów słońca — pomiędzy gałęziami drga w 
yt powietrzu brzęczenie pszczół 4 bąków* oraz

bezustanne bzvkan:e mnóstwa innych owadów. 
W miejscach stosownych słychać głos dzię^:o* 
łowej perkusji.

Nastały jednak gorsze cz3sy. Ojciec, choć. 
luterskiej wiary, ale wcale nie zagorzały, po
słał syna na naukę do proboszcza grudziądz
kiej fary. v Trudne początki Alwara 1 długie 
godziny, zdawałoby się wiecznego ślęczenia 
nad książką.

Potem znowu lato nadeszło. Proboszcz udał 
się w pielgrzymią drogę do Rzymu.

Rajcowie radzą, kogo, by wysłać na se:m do 
Warszawy, aby i od miast pruskich wnieść 
dezyderaty.

— Jedźcie wy, Kownacki — proszą — z was 
mówca znamienity! —

Więc wtedy wuj nie może odmową ranić 
serca siestrzanowi. Długie dnie na koniu, wo
zie i na biwakach mijają błyskawicą. A tam 
w Warszawie wielkie przeżycie: Kapela Ro 
rantystów! W niemym zachwycie świat na
około rozpadł się na nice. Został tylko w sfe 
rze dźwięku inny świat, jakiś lepszy i wsp3 
nialszy. Wtedy Jan Słabeusz po raz pierwszy 
usłyszał zdanie którego treści nie mógł zro
zumieć, ale postanowił sobie święcie, że bę
dzie dociekał, że będzie dochodził, co też owe 
słowa znaczą. Kapelmistrz Krzystof Klabon 
mówił do wuja:

— Dla mnie zawsze i po wsze czasy mistrzem 
będzie Jan Pierluigi Palestrina, za. to, że szu 
kał piękna harmonii. Wtedy tylko muzyka jest 
prawdziwa, kiedy głosy wiążą się same i roz
wiązują harmonijnie. —

Po powrocie w Grudziądzu już świadoma 
siebie dążność do naśladowania Kapeli Roran- 
tystów,

Wypadki w życiu małą czasem swoje zbież
ne punkty. Więc i wówczas proboszcz, gdy 
wrócił z słonecznej Italii, przywiózł piękny 
gościniec Janowi, kształtną wiolę, pono zdzia
łaną w pracowni sławnego Amatiego w Cre
monie.

Odtąd wędrówki po lasach, łąkach i polach 
z instrumentem pod pachą.

Kiedyś, schodząc po stokach wzgórza nad 
*7 - ?, zns’azł się miody Stobeusz u wrót 
karczmy „Pod kotwicą".

Sporo tam było mieszczan, okolicznego 
gminu, jak również kilku ubranych z waszecia. 
którzy, zboże szkutą spławiając do Gdańska, 
dla wytchnienia zatrzymali się u brzegu. Wia
domo powszechnie, że w czasie wodnej pere
grynacji kufel piwa nie zaszkodzi.

Z daleka już doszły Jana rozpląsane dźwię
ki lutni. W samym środku gapiów stał niewi
domy 6‘arzec, kościstymi palcami trącając w 
struny. Martwe, bezbarwne źrenice patrzały 
w dal, nie widząc niczego, na zawsze brodząc 
w ciemnościach. A oto w kole pląsała dziew
czyna. Krucze włosy, rozwichrzone od rytmu 
tańca, spadały na czarne oczy, mroczne jak 
głębia studni. Przy tym, rzecz dziwna, oczy te 
tale pełne były żaru, że zda 6ię wchłonęły 
cały żar słońca na ziemi. W wężowych ruchach 
postaci, w splotach ramion i dłoni oraz w 
wtórnych ich rozplotach i w wdzięcznym wy
chyleniu główki, tyle było niemego uroku, ja
kiegoś obcego wspomnienia dalekich południo
wych krajów, że- Stobeusz mógł długo tak stać 
i patrzyć, gdyby nie to, że szmer uznania szedł 
po tłumie, lecz również oznaki jakiegoś lek
ceważenia.

Jeden ze szlachty, machnąwszy ręką, rzekł 
do drugiego, pogardliwie wydymając usta:

— Dorotka .. .  —
Przykro zrobiło się Stobeuszowi i tym pil 

niej przyglądał się tańczącej ...
Lata minęły od owej chwili. Lata nocnego 

siedzenia nad książkami i ćwiczenia godzina
mi na różnych instrumentach. Po tym sława I 
stanowisko: organista katedralny w Królewcu 
i kapelmistrz naddworny księcia-elektora. Przy 
jaźń sławnych mistrzów i długie z nimi wymia
ny listów. Pisze również Jan Polak z dalekie
go Paryża.

A przy tym wszystkim owa samotność, w 
smutna wieczory tak, jak i dziś dokuczliwa.

Starzec brzdąka na lutni, ale że wiola dla 
żywości wspomnień bardziej sposobną mu się 
wydała, więc wyjąwszy z szafy puzdro, ciąg 
nie smyczkiem bez wytchnienia.

W dziedzictwie po ojcu rani boleśnie du 
szę surowym chorałem, aby znów za chwilą 
za nagłym impulsem krwi matczynej przejść 
na pieśni czarnoleskiego poety, gdzie jako na
czelną myśl ten oto -motyw całą znikomość 
rzeczy ziemskich stawia przed oczy:

„Inclina Domine aurem tuam:
Nakłoń, o Panie! uszu swoich 
A nie zarzucaj modlitw moich,
Jestem człowiekiem utrapionym,
Od wszego świata opuszczonym."

Mimo wszystko, wbrew własnej woli, cz 
też z tajemniczego nakazu serca , zabrzmią 
skoczniejsze i weselsze dźwięki „chorea polo
nica". .

Mistrz grał w późną noc, bez pamięci o mi
nionej młodości, o błękitnym niebie Italii i q 
DoioŁce, (—m]

s



Stroea 4.
Strona 4.

zy szkół wyższych jest w Polsce za wiele?
Opinia pod tym ■względem jest podzielona. 

Zwolennicy poglądu, że szlrół wyższych fest za 
wiele, uzasadniają swoje stanowiska następują
cymi argumentami;

1) ogromne tą straty wśród naukowców pol
skich;

2) brak dostatecznej ilości fachowców, któ
rzy mogliby objąć stanowiska wykładowców 
na wyższych uczelniach;

3) rozrost zbyt szybki wyższych uczelni 
grozi. obniżeniem ich poziomu;
4) obecnie mamy mniejszą ilość ludności w 
państwie, tym samym potrzeby jej są mniej
sze;

5) najpierw trzeba odbudować uczelnie ist
niejące, a następnie rozbudowywać te, które się 
do tego nadają, a dopiero później przystąpić 
do budowania szkół nowych.

Natomiast przeciwnicy tych poglądów iszu- 
sa dnia ją swoje stanowisko w sposób następu
jący;

lj Obecnie według oficjalnego wykazu Mi
nisterstwa Oświaty istnieje 33 szkól wyższych 
na terenie państwa. W roku 1938 mieliśmy ich, 
jak podaje „Mały Rocznik Statystyczny”, 28. 
Różnica nie fest duża.

2) Zarejestrowanych studentów na tych 30 
uczelniach było w 1946 r. 57.000, a w roku 
193S-39 uczęszczało ok. 50.000 słuchaczy. Znów 
różnica nie jest wielka.

3) Wprawdzie brak jest fachowych sił nau
czycielskich, ale jeszcze dotkliwszy fest brak 
sił fachowych, jak np. lekarzy, nauczycieli, 
inżynierów itp., istniejące uczelnie nie są w 
stanie zaspokoić obecnych potrzeb.

4) Odsetek ludzi z wyższym wykształceniem 
w Polsce jest bard~o n:ski, niższy niż w in
nych -państwach. Powinno się dążyć do tego, 
aby procent ich byl znacznie większy.

5) Bardzo duża liczka studentów, która te
raz napływa na studia do uczelni wyższych, 
nie może dostać się na wybrane studia, a 
zwłaszcza na wydziały techniczne i lekarskie. 
Czasem na 10 kandydatów wypada 1 miejsce. 
Powstał — może chwilowy — szczególny na
pływ na wyższe uczelnie wskutek tego, że 
młodzież nie mcg’a odbywać regularnych stu
diów w ciągu 6 lat okupacji. To wytwarza 
niezdrową sytuację, młodzież nie może studio- 
wać. miejsc w pracowniach nie ma w dosta
tecznej ilości, dochodzi do takich skandali, jak 
handel miejscami na wyższych uczelniach. 
Liczba miejsc dla studiujących musi być 
zwiększona.

6) Rozmieszczenie szkół wyższych w Pol
sce wykazuje duże luki ra północnym zacho
dzie i północnym wschodzie.

7) Szkół wyższych akademickich jest 21, a 
szkół wyższych bez praw akademickich zale
dwie 9. Istnieje pewnego rodzaju dyspropor
cja, szkól wyższych nieakademickich powinno 
być znacznie więcej.

Trudno jest rozstrzygnąć w sposób zdecy
dowany, które stanowisko jest słuszniejsze, de
cyzję wiążącą będzie meżna podjąć dopiero 
po przeprowadzeniu odpowiednich badań. 
Punktem wyjścia winna być odpowiednia ilość 
fachowców z wyższym wykształceniem, po
trzebnych dla życia społeczno-gospodarczego 
w' Polsce oraz możliwość corocznego ich za
trudnienia. Obliczenia mitszą być ostrożne, 
szkoły wyższe będą bowiem w latach następ
nych, normalnych, wypuszczać mniejszą liczbę 
absolwentów, znajdujących zatrudnienie, roz
ładowany bowiem zostanie nadmiar studentów 
na uczelniach, zapełnione loki w kadrach fa
chowców, wytworzone przez wojnę. Istnieje 
obawa zbytniego scentralizowania życia kultu
ralnego w stolicy, dlatego pożądane jest, aby 
były silne ośrodki regionalne. Rozbudowa miast 
prowincjonalnych jest tylko wtedy możliwa, je
żeli obok władz administracyjnych, instytucji 
kierujących życiem gospodarczym, powstaną w 
nich odpowiednie ośrodki kulturalne. Ośrodki 
te mogą tworzyć tylko wyższe uczelnie. Tylko 
takie miasta będą w stanie zaspokoić różno- 
rodne potrzeby obywateli. Takimi miastami 
dziś na terenie Polski są; Warszawa, Łódź, 
Szczecin, Gdańsk, Gdynia, Poznań, Bydgoszcz, 
Wrocław, Katowice, Kraków, Lublin i Biały
stok. Rozmieszczenie szkół wyższych powinno 
być zbadane z punktu widzenia roz&ieszczenia 
ludności w Polsce, jej zagęszczenia oraz jej 

potrzeb. Uniwersytety powinny promienio
wać, ich kultura ale może być zamknięta w ich 
murach. Wpływ ich może działać tylko w pe
wnym promieniu, toteż promień ten nie może 
być za duży, np. 150 km. Tworzenie nowych 
szkół czy nowych wydziałów powinno być u- 
warunkowane przede wszystkim opinią wszyst
kich analogicznych szkół wzgTri:la wydzia
łów, Jakie się na terenie Polski. Je
żeli one stwierdzą, że nie są w sianie rozbudo
wać odpowiedniej ilości miejsc dla kandyda
tów, zgłaszających się, wtedy musi podjąć się 
badania nad szukaniem miejscowości, w której 
możnaby ulokować szkołę lub wydział, jak
kolwiek opinia ta winna być wiążącą, roz
strzygać może tyli o samorządowy autorytaty
wny organ przy M nistrze Oświaty. Nie można 
stać na stanowisku, ażeby szkoły powstawały 
w ramach anbicyjnej inicjatywy. Pomysłów i 
zamiarów tworzenia rozmaitych wydziałów i 
uczelni Jest w tej chwili stosunkowo bardzo 
dużo. Z podziwem należy jednak stwierdzić 
''ki, iż w ciągu jdnego roku po wojnie po
rastało przeszło I “* uczelni całkiem od nowa 

stworzonych. N iy  pamiętać też o tym, że

rozbudowa szkolnictwa wyższego musi iść w 
parze z rozbudową szkolnictw-a średniego. Nie 
można rozbudowywać szkolnictwa wyższego w 
oderwaniu od istotnych potrzeb i możliwości 
społeczeństwa.

Nie wszędzie muszą powstawać uczelnie 
wielo wydziałowe, przeciwnie istnieją różne 
wydziały, które same dla siebie mogą stano
wić odrębną sżkcJę {np. weterynaria, teologia, 
leśnictwo itp.j. Należy rozważyć możliwość 
tworzenia szkół jedno wydziałowych.

Z tym łączą się dwa następne zagadnienia. 
Dla wzmożenia intensywności badań w po
szczególnych uniwersytetach powinien być kła
dziony nacisk na tworzenie zakładów lub insty
tutów, złożonych z większych ilości katedr. W 
ten sposób mogłyby powstać ca terenie Polski 
główne ośrodki pracy naukowej w danej dzie
dzinie, co nie wyklucza pozostawienia poje
dynczych katedr na innych uczelniach.

Ilość t różnorodność instytutów specjalnych 
badawczych nie jest na terenie Polski dosta
teczna. Są dziedziny, dla których takich pla
cówek w ogóle nie ma. Jednak byłoby rzeczą

słuszniejszą, ażeby instytu y badawcze nawet 
bardzo specjalne, powstały przy szkołach wyż
szych z tego względu, że już istniejące katedry 
w uczelniach wyższych posiadają pewien za
sób instrumentów, materiałów naukowych oraz 
pewien personel pomocniczy. Tą drogą można 
łatwiej, taniej i szybciej rozbudować badania 
specjalne, fiiż przez tworzenie instytutów cał
kiem nowych. Jeżeli ma być założony nnowy 
ośrodek badawczy, to powinien być założony 
dopiero wtedy, kiedy analogiczne istniejące o- 
środki wypowiedzą się, że nie są w stanie 
spełnić planowanych zadań.

Opinia ta może być skorygowana przez 
Centralną Organizację Koordynacji Badań Nau
kowych, która w niedługim czasie powinna 
niewątpliwie powstać na terenie Polski. In
stytuty specjalne winny być warsztatem dla 
tych naukowców (docentów), którzy nie mogą 
być należycie Wyzyskani na uczelniach. Tylko 
tą drogą da się osięgnąć planową rozbudowę 
szkolnictwa wyższego.

Dr Leszczycki Stanisław, 
prof. Uniw, Jagiellońskiego

S zk olen ie  fa ch o w eg o  personelu  h o te lo w eg o

i gastronom icznego
W a r s z a w a  (PAP) — Celom wy

szkolenia fachowego personelu ho
telowego w lipeu b. r. uruchom iono 
w  Sopocie 6-miesięczne kursy  szko
leniowe. P rogram  kursów  obejmuje 
języki: polski, francuski i angielski, 
higieny, goegrafię turystyczną, ma
tem atykę, szkolenie zawodowe i za
sady kuchni dietetycznej.

Ponadto w dniu  1 listopada u ru 
chomiono we W rocław iu 5 m iesię
czne kursy  dla personelu gastrono
micznego i hotelowego. A kcja szko
leniow a w woj. dolnośląskim  m a du
że znaczenie, gdyż okręg: ten posia
da. wiele światowej sław y miejsc u- 
zdrowiskowych, licznie odwiedza
nych przez kuracjuszy z k ra ju  i za
granicy.

Spółdzielnie mogą otrzymać kredyt w Banku Gospodar
stwa Spółdzielczego na zakup towarów przemysłowych

Dla otrzymania kredytu każda Spółdzielnia 
musi wysłać swojego powiernika (kierownika 
spółdzielni wzgl. magazyniera) do na:bliż3zego 
Oddziału Banku Gospodarstwa Spółdzielczego, 
gdzie otrzyma promesę, szczegółowe informa
cje i załączniki, które musi wypełnić. Nadio, 
starająca 6ię spółdzielnia o kredyt, o ile nie 
zadeklarowała dotychczas 6wego członkostwa 
do Banku Goslpodaretwa Spółdzielczego, musi

to uskutecznić w czasie zgłoszenia się w Ban
ku o kredyt.

Po załatwieniu formalności w Oddziale 
Banku GosDodarstwa Spółdzielczego, spół
dzielnia będzie mogła pobrać towar w naj
bliższym Oddziale „Społem1'.

Zarząd Główny Związku Samopomocy 
Chłopskiej czyni starania o złagodzen.e rygory
stycznych warunków promesy.

Pokątni handlarze do obozu pracy
Doniosłe zarządzenie Wojewody Pomorskiego

U rząd W ojewódzki Pom orski, ro
zesłał do podlegających m u urzę
dów następujący, doniosłej wagi 
okólnik.

Mimo. wyraźnego uregulow ania 
zasad, oraz upraw ień, dotyczących 
hand lu  ziemiopłodam i przez tut. 
U rząd W ojewódzki: stwierdziłem , 
że na  ry n k u  pom orskim  w zakresie 
wolnego hand lu  ziemiopłodam i p a 
nuje chaos w ywołany przez handla
rzy pokątnych, nierejestrow anych, 
an i w starostw ach wzgl. Zarządach 
Miast W ydzielonych, ani też w U- 
rzędach Skarbowych.

H andlarze ci, celem wyciągnięcia 
dla siebie jak  największego zysku, 
zakupują ziemiopłody przeważnie 
bezpośrednio od rolnika — produ
centa.-

Nie płacące podatliu i innych 
świadczeń na  rzecz Państw a, są w 
zakupach  bezkonkurencyjni w sto
sunku do legalnych przedsiębiorstw  
spółdzielczych, państw ow ych oraz 
pryw atnych i dlatego płacą niepro
porcjonalnie wyższe ceny, aniżeli 
pozw ala na to zdrowa kalkulacja 
handlow a, i  w ten sposób wywołują 
duże zwyżki cen, przez co dezorgani
zują miejscowy rynek.

S tan tak ; dłużej trw ać nie może 
i dlatego polecam natychm iast za
stosować się do w ydanych okólni
ków, a  vr szczególności przystąpić 
do kun.yolew ania w tym  względzie 
terenu, nie w yłączając przesyłek ko
lejowych.

Przypom inam , że skupujący zie
miopłody winien wykazać się:

a) .Potw ierdzeniem  Zgłoszenia" 
na handel ziemiopłodami, wy
staw ionym  przez S tarostw a 
Powiatowe, względnie Zarząd 
Miejski,

b) „K artą R ejestracyjną11 w ysta
w ioną przez właściwy U rząd 
Skarbowy.

c) Pomocnicy względnie pełno
mocnicy przedsiębiorstw  h an d 
lowych i przem ysłowych (ko
miwojażerowie i samodzielni 
agenci handlowi) m uszą być 
w posiadaniu specjalnej legi
tym acji, wzoru t. —• ustalone
go rozporządzeniem M inistra 
Przem ysłu  i H andlu  z dnia 
28. 11. 1927, z której winno wy
kuć na rzecz jakiego przedsię
biorstw a oni działają.

Delegaci, szoferzy i konwojenci 
transportu jący  ziemiopłody dla po
szczególnych insty tucji w inny wy
kazać się odpow iednim i zaświadcze
niam i tych insty tucji oraz form al
nym  rachunkiem  z pieczęcią, w ysta
w ionym przez przedsiębiorstw o od 
którego ziemiopłody zostały zaku
pione. Na rachunku  winien być u- 
wid oczni ony:

a) r —nor k a rty  rejestracyjnej z 
podaniem  d °ty  wystaw ienia.

b) nazw a Urzędu wystaw iającego 
k a rtę  rejestracyjną.

W  razie nie w ykazania się wyżej 
wymienionym i upraw ienia mi, nale
ży handlarza oddać do dyspozycji 
Komisji Specjalnej do W alki z Na
dużyciami i  Szkodnictwem Gospo
darczym, tow ar natom iast zgodnie 
z okólnikiem  z dnia 15. -i. 46, L. dz. 
X. — 10870/46. H. odstaw ić za po
kw itow aniem  do właściwego s ta 
rostw a, wzgl. do Z arządu M iasta 
Wydzielonego., # # *

Powyższe zarządzenie Wojewody 
Pomorskiego jest nadzwyczaj życio
we i być może przyczyni się do za
ham ow ania cen, które w  niebywały 
sposób skaczą, coraz jyyżej z dn ia 
n a  dzień, >

Dekret o zniesieniu 
Sadów Specjalnych

W a r s i a w a. Niebawem ukaże się IZ 
„Dzienniku Ustaw'1 tekst uchwalonych w dniM 
17 października przez Radę Ministrów dekreyr 
tów o zniesieniu Specjalnych Sądów Karnych 
oraz zmianie przepisów o Najwyższym Trybu
nale Narodowym.

Specjalne Sądy Karne powołane były w ro
ku 1944 dla osądzania zbrodniarzy faszystow
sko-hitlerowskich.

Obecnie sprawy te rozpatrywać będzie Sąd 
Okręgowy w składzie jednego sędziego ! 2-ch 
ławników.

Kompetencje prokuratorów Specjalnych Są
dów Karnych przechodzą na prokuratorów Są
dów Okręgowych. Dekret zezwala na rozpa
trzenie sprawy zbiegłego oskarżonego mimo je
go nieobecności.

Znowelizowane przepisy o Najwyższy® 
Trybunale Narodowym zezwalają prokuratoro
wi NTN na przekazanie sprawy wydanych 
zbrodniarzy wojennych odpowiedniemu Sądo
wi Okręgowemu.

NTN rozpatrywać będzie sprawy, przewi
dziane przez dekret o odpowiedzialności A 
klęskę wrześniową oraz faszyzację państw®*l 
sprawy tylko głównych zbrodniarzy wojentycfc 
wydanych Polsce.

W myśl nowych przepisów NTN przestał# 
być instancją kasacyjną. (SAP)

Setna rocznica śmierci
społecznika wielkopolskiego

P o z m a ń  (PAP) — Społeczeńst
wo W ielkopolski i Ziemi Lubuskiej 
■obchodzi w bieżącym tygodniu set
ną rocznicę śmierci wybitnego spo
łecznika i lekarza K arola Marcin*1 
kowskiego. Uroczystości te zostały 
zorganizowane z inicjatyw y utw o
rzonego specjalnie Komitetu Oby
watelskiego i zainaugurow ane nabo 
żeństwem żałobnym, odpraw ionym  
w kościele św. W ojciecha oraz złor 
żenieni wieńców u stóp grobowca na1 
Skałce Poznańskiej. N astępnie 
Muzeum W ielkopolskim w Pozna
niu dokonano o tw arcia pokazu pa
m iątek i rzeczy związanych histo
rycznie z osobą Marcinkowskiego. 
Uroczystości lokalne poświęcone p a 
mięci wielkiego społecznika, odbyły 
się również w Ludom ach i Dąbrów
ce Ludom skiej pod Rogoźnem, miej
scu zgonu K arola Marcinkowskiego, 
gdzie nastąRdo odsłonięcie pom
nika.

Odznaczenie pracowników 
administracji szkolnej

Komunikat Kuratorium Okręgu Szkolnego Pora

Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
przyznało szereg odznaczeń pracownikom a- 
dministr.acji szkolnej, nauczycielom 6zkół śred 
nich i powszechnych.

Zloty Krzyż zasługi otrzymali naczelnicy 
wydziałów: Makaruk, dr Sperczyński, wizyta- 
torowrie: Burzyński, prof. Kaczanowski, Żytko, 
dyrektorowie: Degen-Ślosarska i ks. Tęgowsku 
Srebrny Krzyż Zasługi przyznano dyrektorom: 
Sobczakowi, ks. Szczęsnemu, nauczycielom: 
Banaszakowi, Cygańskiemu, Karaśkiewiczowi, 
i Zbrożynle. Brązowy Krzyż Zasługi otrzymali 
woźni: Glaczyński, Glazik, Pawłowski i Żu
rawski. Przyznane odznaczenia wręczył Kur^ 
tor Okręgu Szkolnego Pomorskiego.

Duży transport poczty 
z Ameryki

G d y n i a  (ZAP) •— Do portu gdyiS 
skiego przybył znowu duński tran-* 
sport orcie c „F alstria‘5 S tatek  przy
szedł z Nowego Jorku, przywożąc na 
swym pokładzie 49.000 w orków 
poczty, niewielką ilość drobnicy 
unrrow skiej oraz 10 pasażerów.

Kio udziela Splzieloiom Samopomocy 
ChłopsHid Dprawnleń oa handel detalitzoj 

materiahmi opałowymi? ^
Ze względu na liczne zapytania Spółdzielń! 

Sasnopcmccy C._ cprkre*. dokąd należy a!ę 
zwrócić z podaniem o uzyskanie dla Spółdziel
ni uprawnień na handel detaliczny materiałami 
opałowymi, wyjaśniamy, że należy się zwró
cić do: c

1. Centrali Zbytu Produktów Przemysłu 
Węglowego, Katowice, ul. Juliusza Li-

. 7 — odnośnie sprzedaży węgla,
koksu I hrykiątów.

2. 3Ln:*ier»‘wa Leśnictwa, Warszawa, uli
ca Wawelska odnośnie udzielenia ze
zwolenia na sprzedaż drzewa opałowego,

i



— Kino „Orzeł" wyświetla piękny film 
produkcji amerykańskiej pt. ..Czarny księżyc" 
W rolach Równych: Jack Holt, Fay Wray, 
Dorothy Burgess.

Początek seansów o godz. 16. 18 i 20.
W niedzielę ' święta o godz, 14, 16, 18 i 20. 

Uwaga: Sala ogrzanal

— „Szkoły ^ia Warszawy". Marą solidar
ność: i wysokiego zrozumema no-ch będzie Pu
bliczna Szkoła Dokształca ąca Zawodowa w 
Grudziądzu, której uczniów e złożyli w darze 
Warszawie 3321 zł czyli 4 3 proc, złożonych 
or.ar przez miasto i powiat. Fakt powyższ" 
{est o !vle charakterystyczny, że czynu tego 
dokonały najniższe warstwy, najuboższej mło
dzieży, pracu ącej ciężko w zawodzie metalo
wym spożywczym, drzewnym itćf., dokonu'ąe 
tego dzieła samorzutnie, bez nęcisku z góry. 
/P iękny czyn młodzieży szkolnej z całym u- 
ZDaniem podkreślamy.

— Pomoc dla chorych akademików'. \Vo:e 
wódzk; Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Mło
dzieży Szkół Wyższych w Toruniu uzyskał 
możność wysłania pewnej ilości studentów 
chorych na płuca, do sanatoriów w Szwaj
carii,

W tym celu Zarząd TPMSW wzywa osoby 
zaderesowane, aby zgłosiły się osobiście lub 
listownie do Sekretariatu w Toruniu, ul. Mic- 
kiew.cza 2, celem udzielenia odpowiednich da
nych które przesiane będą do Zarządu Głów
nego w Warszawie do dalszego rozpatrzenia.

— Sypendia akademickie. Wojewódzki Za
rząd Towarzystwa Przy:aciół Młodzieży Szkół 
Wyższych w Toruniu zawiadamia swych sty
pendystów z UMK. że wypłata przyznanych 
po raz pierwszy stypendiów odbędzie 6ię dnia 
15 listopada, o. godz. 12. w lokalu Towarzy
stwa, przy ul. Mickiewicza 2.

ODEZWA
ZŁOM DA ŻELAZO DO ODBUDOWY KRAJU!

Na podwórkach, strychach, ulicach i przy 
drogach znajduje srę wielka ilość starego że
lastwa i metali.

Złomu tego potrzebują pełnie nasze huty, 
które pracują dla odbudowy Państwa, dlatego 

kraj cały został objęty z keją zbierania 
złomu.

Apeluję w związku z powyższym do spo
łeczeństwa miasta Grudziądza, o okazanie jak 
największego zrozum eni dla powyższej akcji, 
przez zb oranie złomu a sprzedawanie w punk
tach podanych lub wskazywanie organizacjom 
zb.erającym, gdzie złom się znajduje.

Prezydent Miasta 
* (—) Zygmuntowicz

SPRZEDAŻ WFGIA PRZYDZIAŁOWEGO
.Z dn em 12. 11. 46 r. rozpoczynamy dalszą 

sprzedaż węt?!a przydziałowego na karty żyw
nościowe I kat. z m-ca sierpnia 1945 r. ode. 
37 w ilości 150 kg. *Sorzedaż w biurze „Spo
łem', przy ul. Toruńskiej 6. I piętro. Odbiór 
w’ęgla w eM-a-c’” ~v przy ul. Dwccowni 78. 

„Społem" 7w. Gospod. Spóldz. RP. 
Oddział w Grudziądzu.

NA ODBUDOWĘ FARY
t M ęszkańcy donru przy ulicy Rybackiej 25, 

kwotę 791 zł., oraz z ulicy Kii żskicyjo 
9 kwotę 690 zł i wzywają lokatorów z u!

Kilińskiego 10.
Lokatorzy z ul. Skłodowskiej 1 i la zło

żyli kwotę 720 zł.

lipni’ u Miń apelów
S ffil

w  nocy z 1 na 2 czerwca br. nieznani 
sprawcy dokonali w.amania do magazynu fir
my „RozVórka Mostów A. Jabłoński", znajdu
jącego się nad brzegami Widy w Grudziądzu, 
przy cz\ m skiadziono sŁan.tąd trzy aparaty do 
cęc a metali trzy manometry Penowe i dwa 
manometry acytylenowe wartości ok. 39.000 
ziotvch. Pod zarzutem dcl snan'a caa!r ane’ 
kra dr eżv został aresztowany niejaki Bruno 
Detrange zamieszkały w Grudziądzu, przy ul. 
Wiś-anęj 7 robotnik, zatrudniony poprzednio 

Erze/ pokrzywdzoną f;rmę, którego M:lic'a 9 
ic’ska przytrzymała w momencie, gdy 

sp: reda wał dwa ze sprzedanych manometrów, 
pewnemu techn'kowi z Grudziądza.

Przytrzymany zaprzeczył stanowczo, jako
by miał dokonać kradz:eżv na szkodę wspo- 
mn znaj firmy, wy aśniając, że dwaj nieznani 
mu b’.ie: osobnicy prosili go o pośrednictwo 
w sprzedaży omawianych aparatów i manome
trów i że to ćn: naiprswdcpodobrrej dopuś IIj 
się te kradzieży.

Mirpo powyższej obrony Bruno Demange 
w dniu 28 bm. został przez Prokuraturę oskar
żony o dokonanie omawianej kradzieży, a Sąd 
przyjmując na podstawią ujawnionego na roz- 
prawe materiału w:nę oskarżonego za udo
wodnioną, zasądzi! go na karę bezwględneg> 
więzienia przez jeden rok.

Sprawozdanie z działalności Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej

Mimo wielkich zniszczeń wojennych, mimo 
braku mieszkań w Grudziądzu, Nadzwyczajna 
Komis a Mieczkaniowa od chwili powołania 
jej, dąży wszelkimi sposobami do złagodzenia 
głodu mieszkaniowego przez ścieśnianie oby
wateli zajmujących zbyt wygodne wzgl. obszer
ne mieszkania, z drugie? strony przez dopro
wadzane do etanu używalności domów sto
jących dotychczas pustkami, a których remont 
wymaga stosunkowo małego nakładu finanso
wego, ażeby zwiększyć dość poważnie stan 
dotychczasowych mieszkań. W szczególności w 
czasie ostamiego pobytu Wo:ewody Pomorskie 
go w Grudziądzu, Nadzwyczajna Komisja Mie
szkaniowa wskazała obywatelowi Wojewodzie 
Osiedle chełmińskie, na którym całe bloki no
wo wybudowanych domów dzięki nieudolności 
adminstracy;nej, oraz bezpłodnych sporów 
prawnych, zdewastowano jeszcze we większym 
stopniu. Jako przykład wskazano Obywatelowi 
Wojewodzie w zupełności pokryte dachy no
wych bloków na wyżej wspom. Osiedlu, z któ
rych pewne przedsiębiorstwo budowlane wy
szabrowało dachówki dla rzekomego pokrycia 
kościoła.
/^Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa w 
Grudziądzu w okresie jednomiesięcznym 

. wydała 128 decyzyj. Z tego przydzieliła wol
nych mieszkań 48, zlikwidowała podwójne 
mieszkania w 5 wypadkach,odebrała w 37 wy
padkach pokorn takim mieszkańcom, którzy 
przy stanie rodzinnym 2-ch do 3-ch osób zaj
mują po 4 i 6 pokoi. W 32 wypadkach Komisja 
zwiększyła mieszkania rodzinom robotniczym, 
gnieżdżącym się dotychczas po 6 do 9 osób w 
jednej ubikacji. W 5 wypadkach Komis:a za 
twierdziła ;uż wydane decyzje doi. przydziału 
mieszkań przez Wydział Kwaterunkowy Za
rządu Miejskiego.

Wskutek częstokroć .napotykanego oporu 
i niezrozumienia obecnych zagadnień społecz
nych u niektórych osobników, afiszmących się 
swym patriotyzmem narodowym, Miejscowa 
Nadzwyczajna Komisja Mieczkaniowa postano
wiła osoby le oddać pod pręgierz opinii pu
blicznej { tak: r o d z i n a  Błock,  składająca 
się z 4 %>sób, zajmuje sobie 3 oddzielne mie
szkania i mimo kilkakrotnych interwencji 
wzbrania się odstąpić jedno mieszkanie dla 
rodziny robotnika. W drugim wypadku inży
nier obywatel Pohl  zajmujący przy stanie 
rodzinnym 3-ch osób, 5 poko'owe mieszkanie z 
wszelkimi wygodami, uważa stan ten jako na
turalny a warunki mieszkaniowe rodziny ro
botniczej gnieżdżącej się w 10-ciu osób gdzieś 
w suterynie albo na poddaszu są mu widocz
nie obce i nie zrozumiałe. Trzeci wypadek 
i to już wprost karygodny, Brygada Kontrolna 
Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej stwier
dziła przy ul. Słowackiego nr. 4. Właścicielką 
domu jest niejaka oby w. Smo l i ń s k a  H a l 

na, posiadająca ponadto sklep przy ul Toruń
skiej nr. 12 i zajmująca wraz z o;cem swoim 
5-c>j poko owe mieszkanie w którym 1 pokój 
nie użytkowany udekorowany był chorągwią 
hiferowską. Obywatelka ta uważa, iż w demo
kracji ludowej nie potrzeba uznawać 'jakich
kolwiek Nadzwyczajnych Komisyj Mieszkanio
wych, ani nie potrzeba zrozumieć interesu spo
łecznego w odbudowującej się z ruin powojen
nych Ojczyźnie. Obywatelka ta iako rzekoma 
patrżoika rości sobie przywilej, do posiadania 
5-cio pokojowego mieszkania i wszelkich mo
żliwych i niemożliwych wygód. Natomiast n.e 
zamierza włożyć chociażby najmniejszego 
wkładu własnego w odbudowę nowej Polsku 
Toteż Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa 
postanowiła, wobec tego typu obywatelki, 
nie tylko przeszkadza ących w odbudowie de

mokraci ludowej ale będących już jawnymi
szkodnikami społecznymi. — wyciągnąć jak 
najdalej, idące konsekwencje na mocy dekretu
0 Nadwzycza jny ch Korne ach M.eszkan.owycli
1 dekretu o publ cznej kontroli lokalami mie- 
szka’nymi.

Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa ape* 
łu:e po raz ostatni do wszystkich Obywateli 
Miasta Grudziądza bez wg1ędu na zajmowane 
stanowiska czy posiadany tytuł by zechc.ały 
szczerym i naprawdę demokratycznym podej
ściem do tak palącego zagadnienia społecznego 
— jakim jest kwest;a mieszkaniowa — pomóc 
w zabezpieczeniu dachu nad głową przede 
wszystkim dla świata piacy, który dotychczas 
praw% że wyłącznie ponosi cały ciężar odbu
dowy naszego- kra'u z ruin powojennych.

Posiedzenie Pow. Rady Narodowej
Dnia 15 listopada br. odbędzie się w sali 

posiedzeń Satrostwa XII posiedzenie, Pow. Ra
dy Narodowej z następującym porządkiem 
obrad:

1. Zagajenie i sprawdzenie listy obecności.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego posie

dzenia.
3. Wprowadzenie w urząd ob. Wincentego 

Zalewskiego z Białobłot, de egow. przez 
Zarząd Powiat. Związku Samopomocy, 
pismem z dnia 29. 8. br. w miejscu ustę

pującego obyw. Morawskiego,
4.
a) wybór uzupełniający jednego członka do 

Komisji Kontroli w miesce obyw. Mo
rawskiego.

b) do Pow, Komisja Dyscyplinarnej jako 
rzecznika dyscyplinarnego w m:e sce ob. 
Morawskiego i 1 członka w miejsce ob. 
Woźniaka.

c) do Povy;at. Komisji i podatku gruntowe
go w miejsce obyw. Morawski rgo.

5. Uchwalenie wynag.odzenia Przewodni -

10.

czącego Pow. Rady Narodowej oraz d.et 
d'a członków Pow. Rady Naro-d. i Ko
misyj na podstawie uchwały Prezydium 
Krak Rady Narodowej z dnia 13. 9. 1946 
roku.
Przyjęcie do wiadomości pisma Pom. 
Wojew. Rady Naród, z dnia 11. 10. br. w 
sprawie instrukcji rozdziału leków 
UNRRA.
Dodatki funkcyjne i służbowe pra owni- 
ków Pow. Związku Samorządowego. 
Uchwalenie 6tatu>tu podatku od spożycia 
w zakładach gastronom:czny-ch na rzecz 
Pow. Związku Samorząd.
Sprawa zabezpieczenia i wyłączenia 
miejsc z użytku masowych egzekucji Po
laków przez okupanta.
Ustalenie mnożnika wartości obiegowe* 

dla zakładów i przedsiębiorstw prze- 
słowych do podatku od nieruchomość; 
§ 58 ustęp 4 do art. 21 rozp. wykon. Min 
Adm. Publicznej.

Szlachetny odzew!
Dalsze zgłoszenia w akcji urucho 

m ienia „Dor*u Dziecka44 RTPD.
Na apel miejscowego Koła RTPD 

w sprawie uruchom ienia „Domu 
Dziecka44 w Wydrznife, w którym  
schronienie i wychowanie znajdą 
dzieci po zam ordowanych przez h it
lerowców braciach naszych, tak  z 
m iasta jak i z  pow iatu, w płynęły 
dalsze następujące deklaracje:

Mając na uwadze doniosły cel ja 
kim jest utw orzenie „Domu Dziec- 
k a“ w W ydrznie, w ślad za ofiaro-

Dwa lata więzienia za o' radzenie zakładu krawieckiego
Nie dalej jak w maju br. szłyszeliśmy o do

konaniu włamania do zakładu krawieckiego 
Brunona Radziszewskiego przy id. Starej 11, 
skąd nieznani sprawcy zabrali dużą ilość ma
teriałów męskich i damskich, ubrań i t. p. 
Wszczęte dochodzenia doprowadziły do odna
lezienia większej części skradzionych rzeczy 
w piwnicy Konrada Spadzi ós kiego, ślusarza, 
zarn.w Grudziądzu przy ul. Kościelner 28.

Spadzińsk; zrazu nie został ujęty, gdyż 
rano po dckcnan:u kradzieży wy!echał na po
grzeb teścia do Radzyna, a dowiedziawszy się. 
że jest. poszukiwany zmylił ślady i wyje hal 
na Dolny Śląsk.

W dniu 22. 6. 46 powrócił do Grudziądza, 
a za trzymany przez Milicję Obyw. przyznał 
się do popełnienia omawianej kradzieży.

wyjaśniając, że przed jej dokonaniem obser
wował pracownię krawca Radziszewskiego i 
! z chwilą, gdy pracownicy, ją opuścili, spuścił 
się po linie ze swego mieszkania na parter, 
podrobionym przez siebie kluczem otworzył 
drzwi, a skradłszy dwa naręcza ubrań i ma
teriałów ukrył je w swo ej .piwnicy,

Następnie część okradzionych rzeczy zabrał 
ze sobą sprzeda:ąc je w Radzyniu i Papowie 
Kclo Torunia. Poza tym Spadziński pozosta
wał pod zarzutem sfałszowania legitymacj ro
werowej oraz handlu markami niemieek mi.

Sąd Okręgowy w Grudziądzu rozpatrując 
w dniu 5 bm. powyższą sprawę, skazał 3pa- 
dzińsikiego na łączną karę więzienia przez 2 
lata i na utratę praw publicznych, obywatel

skich praw honorowych przez lat trzy.

Srmilny koniec wyprawy po spirytus
Prokuratura Sądu Wciskowego w Poznaniu 

właściwa do załatwiania spraw przeć iwko 
funkcjonariuszom MO, um-orzyła dochodzenia 
w ninieezej sprawie, przyjmując, że kradzież 
ta nie stanowi przestępstwa o większym zna
czeniu, uznając, że winna ona być załatwiona 
w cócdze dyscyplinarnej,

• Wobec powyższego, ze względów procedu
ralnych Borowski i Górnicki zostali oskarżeni 
przez Prokuraturę SO i 6kaz,anl przez Sad O- 
kręgowy w Grudziądzu jedynie za przestępstwo 
karno-skarbowe, polegające na urzczu Heniu 
dochodu skarbu Państwa przez usuniecie z ma
gazynu gorzelni spirytusu przy użyciu bn- tai, na 
karę grzywny 5000 zł i na karę aresztu po 3 
miesiące.

W nocy na 11 lipca 1945 w kierunku peł
niącego służbę wartowniczą przy gorzc’r.i w 
Skurgwiach, pow. Grudziądz, E. Neldnera 
padł strzał karab nowy. Strażnik ukrył się w 
pobYskich krzakach i z powodu ciemności n:e 
mógł rozpoznać sprawców. Zaalarmowany soł
tys i inn: strażnicy, ,przybywszy na miejsce 
stwierdzili, że do magazynu dokonano wlama- 
n:a i że skradziono stamtąd kilkadziesiąt li
trów sp'rytusu.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
sprawcami on sanogo wyżej czynu byli: Stefan 
Borowski i Edmund Górn cki, nadetatowi mili
cjanci, którzy, zabrawszy wbrew zakazowi, ka- 
rab:n z posterunku, podczas kradzieże s‘rze'a1i 
z tego karab nu w kierunku straża ka w mo 
menele, gdy pilnował magazynu..

Nie rorezy i&rpc z ogniem
Jak katastrofalna w skutkach iroże być 

nieuwaga' i n obhalość pewnych Kadzi świadczy 
o tym dobitnie n żel przytoczony fakt.

Nie a i i ITenryk Parwin, 20 letni robotnik, 
żarn. w Piarszonicy gm na Zie:eń, pow. Mława, 
przechodząc w dniu 6. 11. b.r. przez teren leś
ny leśn ctwa w Gródkach, 'pow. Działdowo 
rzucił palący się niedopałek papierosowy, o<J 
którego zapaliła erię sucha trawa j mech. Roz- 
przestrz niający się pożar został zauważony 
przez będącego w pobliżu gajowego Stępkę,

który zmobilizowawszy pracujących w <_koli y 
robotników pożar ugasił.

Sąd Okręgowy w Grudziądzu rozpatrując 
mawianą sprawę w dniu 6. 11. b. r„ po stwier- 
c :tn :u, iz pożar ten zaistniał na skutek nie- 
ostrożnośi i niedbalstwa Henryka Pi.rwina i 
że w danym wyptdku zaistniało niebeznie zeń- 
stwo pożaru w lesie skazał Purwma na karę 
aresztu przez 1 miesiąc zawieszając mu jei 
wykonanie na okres lat 3-ch.

dawcam i oddaję 2 ludzi fachowców 
na 3 dni bezpłatnie do rem ontu .wo
dociągów.

(—) Augustyniak
Zakład budowy studzien i pomp 

Grudziądz, ulica Narutowicza

Na w yrem ontowanie „Domu 
Dziecka41 F irm a „Synto-Lak“ ofia
ru je:

125 kg kredy,
25 kg różnych farb,
2,5 kg kleju m alarskiego,
1 kg pokostu,
1 pendzel do m alowania.

(—) Formaniewlcz
„Synto-Lak“, T oruńska 25

Sytuacja geopolityczna i rozwój wy
padków dziejowych wyznaczyły 

F. F, S. jedyną w dziejach Pol
ski rclą!

Przyczyna
i

wzrostu przestępczości
W początkach bieżącego miesiąca odbył* 

&:ę w Katowicach konferencja prasowa, ęorga 
nizowana staraniem referatu prasowego przy 
Sądz ę Apelacyjnym. Konferencja przewodni
czył Przewodniczący Sądu Pracy Wacław de 
Łeveaux, który przedstawicielom prasy zre
ferował wynika ankiety, rozesłanej we wrześ- 
n.u bieżącego roku do sądów i prokuratur A- 
pelacji Katowickiej, celem wypowiedzenia się 
na temat przyczyn wzrostu przestępczości oraz 
środaów na skuteczniejszych dla umaie;szenia 
zła.

Jak wynika z większości otrzymanych od- 
pow.edzi sądownictwo wypowiada się, iż przy
czyną wzrostu przestępczości nie iest nędzą, 
lecz chę̂ ć wzbogacenia się, zamiłowanie do 
Mlk ego życia, oraz rozluźnienie obyczajów. 
Cha-akterystyczną rzeczą jest, że we więk
szość: wypadków przestępstwa przeciwko mie
niu (kradzieże, rabunki), popełniają ludzi? 
młodzi meobarczen1 rodziną, a więc nie mają
cy 'speCjtTme ciężkich obowiązków.

Jssii chodzi o sposób zwalczan a przestęp 
cz°-c: — to sądownicy wypowiedzieli e.ię za 
wzmócnirictm represji karnej przez stosowani? 
surowszych kar — ąż do na,wyższego wymiaru 
za przzctęps-lwa popełnione z niechęci do pracy 
— d’a lekkiego wystawnego życia.

Odrębnym zagadnieniem jest problem prre 
stępczości wśród młodzieży — tutąj u
otynić mogą rodźjce i naucrycłele pratt eto- 
sowan.e odpowiednich środków wychowaw
czych oraz wpajanie młodzieży zasad uczci
wości.
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ZE SPORTU
Pięściarze grudziądzcy zdystansowali torunczyków bohaterami cl

Po długim czasie odwiedziła Grudziądz 
także druga drużyna toruńska „Pomorzenina", 
która przyjechała na zaproszenie miejscowe
go TURul, Obecnie stwierdzić trzeba, że po
ziom obu zerpclów, tak „Pomorzanina’* jak i 
„Gryfu” jest daleki od przedwojennego. Gru
dziądz poważnie zdystansował swych przeciw
ników. W barwach kolejarzy startował na:- 
s‘arszy zawodnik na Pomorzu, a jeden z naj
starszych w Polsce, Wezner. Jak przypuszcza
liśmy, nie znajduje się on już w takiej formie, 
gdy staczał jeszcze walki z powodzeniem z 
najlepszymi pięściarzami Polski. Ofiarność je
go niech służy przykładem d'a wszystkich in
nych zawodników, którzy, m^!ąc nieraz 25 lat, 
uważają siebie za „staruszków*' i niezdolnych 
do uprawiania sportu.

Pięściarzom toruńskim brak przede wszyst- 
k m techniki. Przeważa u nich cios, stosowa- 
ry wyłącznie, nie przynosi żadnych sukcesów.

Z miejscowych wyróżnić trzeba Barsnow- 
r N*o, który, aczkolwiek walczył krótko, je- 

",uk umiejętnie wykorzystał błędy przeciwni- 
t. Polakiewicz niepotrzebnie poszedł na wy
żnę ciosów, co obniżyło początkowo tech- 
’ ny poziom walki. Był on faworytem spot- 
nla, a zatem winien był już od początku 
Ickumeatować swoją wyższość. Naipięk- 

: ' zą walkę ćnia stoczył bezsprzecznie Wiecki 
:akazł on w osobie Bieniaszewskiego nadzwy- 
za: twardego przeciwnika. Rozpoczął on 
alkę spokojnie, wykorzystując należycie swój 
czcy repertuar ciosów. Uderzenia jego były 

krótkie i trafne. Zasypał on przeciwnika se
rią ciosów I odskoczył, nie dając tym samym 
możliwości toruńczykowi do kentrowania.

Zawody rozpoczęły się trzema nadwagami 
-'-zy stanie 4:2 dla gospoaarzy. W wadze pa
letowej spotkali się Haftka (TUR) z Sedow- 
,kim (Pom.), który wskutek nadwagi oddal 2 
"nnkty walkowerem i stoczył wałkę towarzy- 
’*ą. W pierwszym starciu sporadyczne wymia

ny ciosów obu zawodników trafiają przeważ
nie w próżnię. W drugich trzech minutach 

afia grek ziądzanin dwukrotnie swego przeciw- 
r ka w szczękę. Walka kończy się nierozstrzyg
niętą.

M u s z a: Duchowski (Pom.) posiada także 
nadwagę i traci dwa punkty. W walce towa
rzyskiej spotyka się z Lepkiem (TUR). Du- 
chowski przechodzi natychmiast do ataku. Po 
drugiej akcji, która się kończy walką w zwar
ciu, poddaje się Lepek, trzymając się ręką w 
okolicy serca. Przypuszczać należy, że wła
ściwe miejsce zajęło serce „zajęcze".

Kogucia:  W tej wadze po raz p;erwszy 
startuje Baranowski (TUR), mistrz Polski ju
niorów. Z miejsca atakuje grudziądzanin i

trafia celnie. Duch (Pom.) stara się stosować 
uniki i zasłony, ale wszystko to nie przeszka
dza gospodarzowi lokować swe ciosy na upa
trzonym sobie miejscu. Już po kilkudziesięciu 
sekundach idzie toruńczyk na deski do osiem. 
Powtarza to się z rzędu trzy razy, a sędzia, wi
dząc ten „przymusowy" odpoczynek, przery
wa wa kę | og*asza Earrnowskicgo zwycięzcą.

P i ó r k o wa :  PoUkiewicz (TUP), mistrz 
Po’s’u jun:orćw, oddaje dwa punkty walkowe
rem wskutek nadwagi (200 g!). W walce towa
rzyskiej pierwsze starcie prowaddzone jest 
przez obu zawodników chaotycznie. Walka w 
zwarciu powoduje często interwencję sędziego. 
W drugim starciu Po^kiewicz, pokierowany 
wskazówkami sekundanta Dulki, rozpoczyna 
walczyć spokojniej i silnym prawym sierpo
wym posyła Brzeskiego (Pom.) do osiem na de
ski, po czym zasypuie go ponowna serią, na 
skutek kterci toruńczyk zostaje wyliczony.

Lekka:  Wiecki (TUR) rozpoczyna swój a- 
tak spokojnie ale skutecznie. Każdy jego cios 
jest najdokładniej obliczony i siedzi „muro- 
v/anie". Bienieszewski (Pom.) okazuje nad
zwyczajną odporność na ciosy i dochodzi mało 
do głoKu. Grudziądzanin wykorzystuje swoje 
umiejętności pięściarski* i popisuje się roz
maitego rodzaju ciosami, tak ie trudno prze
ciwnikowi się zorientować w zastosowaniu za
słony. Ciosy jego w dodatku są krótkie, nie
spodziewane i soczyste. W trzecim starciu gość 
jest zunehre wyczerpany, ale nie obsurwa się 
na deski. Walkę przerywa słusznie sędzia, o- 
głaszając wśród huraganu oklasków Wieckiego 
jako zwycięzcę.

P ó ł ś r e d n i a :  Walka Janca (TUR) z Za
krzewskim (Pcm.) nie stoi na wysokim pozio
mie. Liczne zwarcia oraz uderzenia w próż
nię, przy każdorazowym sygnalizowaniu cio
sów, obniża wyraźnie wartość obu zawodników. 
W drugim starciu trafia toruńczyk w szczękę 
grudziądzanina. Jest cn jednak dosyć odpor
ny, ażeby dałej kontynuować walkę. Fcwaz- 
żu;’e on się po kilku sekundach, ale znacznie 
wydatniej, tak że toruńczyk idzie na deski do 
osiem a gong ratuje go od nokautu. W trzecim 
starciu nie wykorzystuje gospodarz swej prze
wagi, tylko operuje nadal swymi mało znaczą
cymi i sygnalizowanymi swingami, które tra
fiają rzadko kiedy do celu. Odnosi on zwy
cięstwo punktowe, mógł jednak przy nieco spo
kojniejszej walce zwyciężyć przez nokaut.

Śr edni a :  W tej wadze spotkał się Wer
ner (Poci-), starszy pan z siwymi włosem, z 
młodym, pełnym tempera mantu zawodnikiem 
Brzuszkiewiczem (TUR). Już po pierwszych a- 
derzeniach zauważyć można było, że toruńczyk 
jest wyraźnie bez treningu. Na ataki goapoda-

„Wisła” podtrzymała swój autorytet
piłkarski

Blank za brutalną grę usuiręty z boiska

Padający śnieg nie odstraszył dosyć liczne 
rzesze publiczności, przybyłe na spotkanie 
dwóch rywali miejscowych — .Wisły" z GKS. 
Wśród widzów zauważyliśmy starostę powia
towego Degćrskiego, b. wiceprezydenta mia
sta Wawrzyniaka, naczen.ka Michalaka, pre
zesów Dzierzęckiego i Slow ńskiego, członka 
Zarządu Miejskiego Hajeca, oraz szereg innych 
osobistości.

Z naprężeniem oczekują sympatycy obu 
klubów początku gry. Gwizdek sędziego daje 
znak do rozpoczęcia zawodów. Już po kilku 
minutach akcja toczy się pod bramką GKS. 
Grę przerywa gwizdek sędziego, który za wąt
pi, wy fouł na polu bramkowym dyktuje je
denastkę. Następne chwila oczekiwania i- 
strzał... który jednak Blankowi nie wycho
dzi, a piłka wędruje obok bramki na aut. Gra 
tcczy 6ię następnie na środku boiska, częścio
wo z lekką przewagą GKS. Wskutek opadu
i r-en staje się trudny, skutkiem czego zawodnicy 
często kikeują i piłka nie dochodzi tym sa
rn, m do‘miejsca przeznaczenia. W SO-teg mi
rr cle pada strzał do środka z lewego skrzydła, 
pikę łapie Nawrocki, udatnie wąslruje i strze
la pierwszą bramkę. Stan 1:0 dla GKS.

Uwidacznia 6ię nadal lekka przewaga czer
wonych. Podczas jednego ataku na Bramkę 
UKS, Jefkowski przebija się przez obronę i 
dąży do bramki. Franke, chcąc rato wać sy- 
laacię, wybiega, ale m.daremnie, bowiem Jet- 
lcowski .przenosi pikę nad jego głową i wy
równanie jeo-t lakiem doltoaun, m. Krótko 
p.zed przerwą przeprowad a GKS częSc.owo 
udaną akcję. Niestety Rożek stojąc s în nr 
s.nn. z bramka* zem. cle d. je sobie czasu, tyl
ko 6l:zela. W zdenerwowaniu nie wychodzi

mu piłka należycie i Tamiaat do bramki, to
czy się obok na aut.

Po przerwie uwidacznia się «topniowro co
raz wyraźniej przewaga „Wisły", podania któ
rej są więcej celowe. Niejednokrotną sytuację 
podbramkową, zdaw-aloby się beznadziejną, wy-, 
jaśnia brawurowo Franke. Nie baczy on na 
nogi przeciwników* mogące go narazić na kon
tuzje, tylko rzuca się przytomnie na piłkę na
krywając ją swym ciałem. Pewnej chwili wy
korzystuj swą 6ytuaqę Blank i strzela drugą 
nieuchronną bramkę dla .Wisły'"': stan 2:1 
Po kilku minutach, podczas zamieszania pod
bramkowego, trzepocze piłka z strzału Sadow
skiego po raz trzeci w siatce. Stan: 3:1 dla 
„ Xksły". Kilka pociągnięć GKS pod bramką 
przeciwnika zaprzepaszcza atak, który po 
przerwie jest wyraźnie niedysponowany. Na
wrocki dokłada wszelkich starań, ażeby akcje 
były więcej skuteczne, ale pomoc jej nie daie 
żadnego rezultatu. Stan gry utrzymuje się aż 
do końca zawodów.

Obiektywnie stwierdzić trzeba, że na ogół 
zawody były prowadzone fair. Pouczenie dru
żyn przez swych przełożonych odniosło po
żądany skutek i gra nie ucierpiała wskutek 
brutalnej gry. Niestety, słów prezesa „Wisły" 
Słowińskiego, nie rozumiał Blank, który kil
kakrotnie dążył do wywołania incydentu. Po
czątkował zareagował sędzia wolnymi, gdy l- 
to odniosło skutku, ueunął go pięć minut przed 
zakończeniem gry, z boiska-.

Mecz poprowadził dobr-e Walcuch z To
runia.

W spotkaniu juniorów zwyciężył* drużyna
GKS „Wisłę" 2:0 (1:0).

rza stosował on doskonalą gardę, przez którą 
rzadko kiedy trafiał cios do celu. Poza tym 
korzystał on z swej długoletniej rutyny ringo
wej. Także i w drugim starciu pozos‘aje 3. 
w ofensywie, lecz mało skutecznej. W ostat
nim spotkaniu obaj przeciwnicy są wyraźnie 
wyczerpani i po prostu podtrzymają się wza
jemnie barkami. Z uśmiechem na »:iach, ale 
zupełnie słaniający się na nogach, kończą oni 
tą prawdziwą walkę „towarzyską". Zwycięża 
na punkty Wezner.

ima
P ó ł c i ę ż k a :  Maśliński łPom.l stacza sła

bą walkę z Rogowskim (TUR). Już po pierw
szym starciu da’e się zauważyć bezcelowa bi
jatyka obu zawodnił ów. Ciosy są każdorazo
wo sygnalizowane i wskclsk tego przeciwnik 
zdąży zastosować odpowiedni unik. Zresztą 
posługują oni się tylko sierpowymi. Więcej z 
walki posiada bezwzględnie gospodarz, który 
częściej trafia i tym samym zwycięża na punkty.

W ringu sędziował ppor. Poteracki, na 
punkty Hajec, a przy gongu Szulc.

P r o g r a m

R o z g ło ś n i  W a ts z a w s k ie i  |

WTOREK, 12. 11.
6.00 S"gnał czasu 5 pieśń. 6,05 Dziennik po

ranny. 6.20 Gimnastyka poranna. 6.30 Muzyka 
poranna, 6.57 Sygnał czaru. 7.05 Muzyka.
7.15 Powtórzenie wain. wiadomości dhlenn ka 
porannego oraz przeg’ąd' prasy stół. 7.35 Pro
gram na jutro. 7.40 Muzyka poranna. 8.30 
Informac e ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka PCK,
8.50 Audycje szkolne. 12.00 Sygnał czasu i hej
nał. 12.05 Audycja dla świetlic robotniczych. 
12.35 „5 mluit poezji". 12.40 Pieśni w wyk. 
H. Adamczyk-Bażańskiej. 13.00 Muzyka obia
dowa. 14.00—15.00 Program lokaty. 15.00 
Opowiadania dla dzieci. 15.15 Audycja słow
no-muzyczna. 15.40 Hande!salc — 6onata na 
wiolonczelo i fortepian. 15.55 Skrzynka techn 
16.05 Dziennik popoł. 16.30 Audycja ludowa.
15.50 Z życia kulturalnego. 17.00 Audyba dla 
młodzieży. 17.25 Muzyka z płyt. 17.40 ,,U 
naszych przyjaciół". 18.00 Audycja wojsko
wa. 18.30 Nauka przy głośniku. 19.00 Koncert 
symfoniczny w wyk. Orkiestry symf. PR. 19.57 
Sygnał czasu. 20.00* Myśli > wybrane. 20.01 
Dziennik wieczorny. 20.25 Wieczorny koncert 
rozrywkowy. 21.00 Słuchowisko pi. „Ktrdian 
i Chcam”. 21.25 Recital skrzypcowy. 21.45 
Kwadrans prozy. 22.00 Rad. Un:wers. Lud.
22.15 Audycja rozrywkowa. 22.50 „Rozmowa 
Stefana Żółkiewskiego z Edwardem Csato"
23.00 Ostatnie w: ad om. dziennika radiowege. 
23.20 Program na jutro. 23.30 Muzyka. 23.55 
Streszczenie ważn. wiado-mości dziennika.
24.00 Hymn. <*

ŚRODA, 13, 11.
6.09 Svgnał czasu i peśń. 6.05 Dz enrrk poy 

rannr. 6.20 Gimnastyka poranna. 6 30 Muzyka 
poranna. 6.57 Sygnał czasu. 7.05 Muzyka.
7.15 Powtórzenie ważn. wiadomości dziennika 
porannego oraz przegląd prasy stół. 7 35 Pro
gram na jutro. 7.40 Muzyka poranna. S.30 
Infómacje ogółnopo\skie. 8 40 Skrzynka PCK.
12.00 Sygnał cz-asu i hejnał. 12.05 Audycje
dla świetlic robotniczych.. 12.35 ,5 m nut poe- 
z-i". 12.4-0 Arie i pieśni w wyk. Zofii Komo
rowskie* 1. 13.00 Muzyka obiadowa. 14.00—15.00 
Program lokalny. 15.00 Pogadanka przyrodn. 
d’a dzieci starszych. 15.10 Muzyka dla dzieci. 
15.30 Audycja d"a kobiet. 15.40 5 m nut
poezji". 15.45 Recital organowy K. Jurdziń- 
skiego. 16.05 Dziennik popoludn. 16.35 Pol
ska p eśń ludowa'. 16.50 Z życia kuituraln.
17.00 Reportaż. 17.10 Melodie operetkowe. 
17.55 „Na Ziemiach Odzyskanych' . 18 15 Kwa
drans poetycki Seweryna P o Haka. 18.30 Nauka 
przy głośniku. 19.00 Poradnik dla słuchaczy 
wiejskich. 19.15 Muzyka. 19.30 Audycja Cho
pinowska. 19.57 Sygnał czasu. 20.00 M\śli 
wybrane. 20.01 Dziennik wieczorny. 20,25 Au
dycja Polsk. Wyd. Muzycznego. 21.00 „Nowe 
książki". 21.15 ,,U naszych przyjaciół". 21.45 
Kwadrans prozy. 22.00 Rad. Urnwers. Lud.
22.15 Audycja rozrywkowa. 22.50 Rozmowa ? 
Michałem Rusinkiem. 23.00 Ostatnie wiado
mości dziennika wieczornego. 23.20 Program 
na jutro. 23.30 Muzyka.- 23.55 Streszczenie 
ważniejszych wiadomości dziennika. 24.09 
Hymn.

P r z e ta r g
nieograniczony
Ubezpieczalnia Społeczna w G ru

dziądzu ogłasza niniejszym  przetarg 
nieograniczony na w ykonanie i do
starczenie urządzenia w ew nętrzne

go (oficyny i m aterialni) dla własnej 
apteki w Grudziądzu.

Pełny tekst wezwania do sk łada
nia ofert, war.unki przetargowe, wa
runk i w stępne, ślepy kosztorys, ry 
sunki, opis techn. i wzór oferty są do 
otrzym ania w Sekretariacie Ubez- 
pieczalni Społecznej w Grudziądzu, 
przy ul. Wybickiego 30, gdzie ofe
renci mogą bliżej zapoznać się z o- 
gólnymi w arunkam i. -

Oferty w zalakow anej kopercie 
z napisem: „Oferta przetargow a na 
wykonanie i dostarczenie urządze
nia wewnętrznego dla Apteki Ubez- 
pieczalni Społecznej14 należy sk ła 
dać do dnia 30 listopada 1946 r. do 
godz. 10-ej w Sekretariacie Ubez- 
pieczalni Społecznej, w którym to 
dniu nastąp i otw arcie ofert o godz. 
10 min. 30.

Do oferty należy dołączyć kwit 
na wpłacone w adium  w wysokości 
3% kosztorysu ofertowego.

Ubezpieczalnia Społeczna zastrze
ga sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta, względnie unieważnienia 
przetargu.

W adia nie przyjętych ofert będą 
zwrócone najpóźniej w ciągu 7 dni 
po otw arciu ofert.

D y r e k t o r :
(—) -J. Pigułowski

P o w a ż n e

Isity y fiwslii MGalowooo
poszukują

3 techników
1 stenofyp isike
w rachubę wchodzą tylko siły 
o pierwszorzędnej kwalifikacji. 

Oferty pod nr 346 do adm. Gł. Pom.

KUPIĘ węgiel, wiad. w „Glosie Pomorza"

KUPIĘ około 2000 kg 6:ana, zamienię wóz ro
boczy 4 calowy na 2 calowy. Zgłoszenia 

pod nr 344

KTO odda krowę na okre« zimowy? Zgłosze
nia pod nr 343 (9384̂ -<

PIES „bernardyn" i 
pod nr 342

wilk, n-a sprzed iż. Zak 
1937

SPRZEDAM maszynę do pisania, „Remington" 
z napisem poie-kińa. Zgłoszenia do Adm. 
, Głosu Pomorza" pod nr 345 (942

UNIEWAŻNIAM wszelkie dokumenty na
nazwisko Franciszek Prusieckii (941

Pieczątk i
wykonuje

Drukarnia Pomorska
w Grudziądzu

R E K L A MA  to dźwignia handlu !

Redaguje Ko'.eq:um — 8-1. retaiiat czynny
od godz. d — 16-tej. — Redaktor nacz. przyj

muje od godz. 11 — 12.

CuNY OGŁOorENs Drobne za wyraz 8 zł., dla poszukujących pracy i rodzin 3 zł. Tłusty druk 
100* drożej. Zwyk e za tekstem 12 zł. za 1 mm jednołamowy w tekście 20 zł. za l mm 
l?:i- mowy. Nekrologi 8 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych i spgł. 
(w tekście) 2 zU za wyraz. Za terminowe ogłoazenie nie przyjmuje się odpowiedzialności

Abonament miesięczny 50 zł.

Nadesłanych rękopisów Redakcja nłe zwra
ca. — Artykuły nadesłane a nie zamów, nie

będą honorowane.


